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A genor hr. Gołuchowski.
Nie był a n i wo d z e m w orężnej 

walce o wyjarzmienie ojczyzny, an i mę­
c z e n n i k i e m za sprawę publiczną, an i 
wi e s z c z e m,  w którym się uosabia duch 
narodu, a przecież stawiamy mu pomnik 
ze spiżu. Był tylko cesarskim namiestni­
kiem tego kraju i ministrem. Więc za to 
spiż i granit? Musiał być czemś więcej...

Minęło ćwierć wieku od jego zgo­
nu — inna generacya stała dziś u stóp 
pomnika, niż ta, co patrzała na działal­
ność Gołuch owakiego. A przedewszystkiem 
inna, niż ta, która znała jeszcze starą Ga- 
Hcyę, tę „najnieszczęśliwszą* z dzielnic, 
iktóra przeszła wszystkie stacye narodo­
wego męczeństwa, wszystkie wysiłki obcych 
rządów, wszystkie eksperymenta, jakie 
„wyższa kultura" i „mądrość stanu* wiel­
kiego mocarstwa robiła na żywem ciele 
i żywej duszy, na moralnym, narodowym, 
społecznym organizmie, by go znieprawić, 
wynarodowić, wcisnąć w formy centrali­
stycznego szablonu, zniszczyć w nim hi­
storyk, przeszłość, zabić duszę, zrobić 
kolonią, prowincyą innego państwa, za- 
malgamować z resztą, wcielić i utopić.

Ale ta generacya czuła, że skoro 
na tein pustkowiu, którem była blisko 100 
lat Galicya, stariął dom, w którym mie­
szkamy, w którym schroniło się sporo na­
rodowego bytu, to się należy wdzięczność 
jednemu z tych, co pod ten dom funda­
menta kładli.

To też świat p o l i t y c z n i e  my­
ś l ący,  który stał dziś przed pomnikiem, 
nie chylił głowy przed władzą, bo ta na­
leży do historyi, tem mniej przed dosto­
jeństwem. Społeczeństwo składało hołd 
politykowi, mężowi stanu, który był je- 

; doym z głównych fundatorów polityczne­
go, społecznego i narodowego odrodzenia 
tej dzielnicy. I ten świat politycznie my­
ślący, a narodowo czujący, wiedział, że 
ten pomnik u wylotu ulicy Trzeciego Maja 
we Lwowie, w obliczu Sejmu widać bę­
dzie po nad rogatki graniczne — i że ci, 
co tam za rogatkami politycznie myślą, 
a narodowo czują, powiedzą: Dobrześeie 
zrobili, żeście uczcili spiżem rozumnego 
polityka, dobrego administratora, namie­
stnika, jednego z przewódców politycznej 
myśli tej dzielnicy — bo jego zasługi nie 
kończą się w tej dzielnicy.

W oddaleniu historycznej perspekty­
wy zostały tylko zasługi. Historya, ta, co 
pisze bezstronnie, jeszcze nie zasiadła do 
objęcia całej postaci. Mamy już odsłonięte najcięższe 
lata publicznej służby Gołuchowskiego, gdy był or­
ganem wrogiego systemu, instrumentem przeciw kra­
jowi, a służył jak mógł krajowi, stępiał ostrze, 
skierowaue przeciw krajowi, uchronił kraj od nie­
jednego zamachu.

Czy Gołuchowski był zawsze tym mężem sta­
nu, co rzucał most między Wiedniem a krajem, mię­
dzy społeczeństwem a monarchą i dynastyą, co po­
średniczył, co robił ugodę obustronną? Czy wolno 
sięgać wstecz i mówić, że ten mąż stanu, dojrzały 
w r. 1866, 1867 i 1868 i po r. 1871, który był je­
dnym z głównych twórców polityki tej dzielnicy, był 
nim już jako dobijający się karyery hofrat, wice­
prezydent gubernii, czy pierwszy namiestnik?

Mamy wspomnienie „narodowej" spowiedzi" 
Gołuchowskiego, o której wobec wielu świadków 
opowiadał, wracając od łoża śmierci Gołuchowskiego 
Seweryn Gałęzowski. Widoma głowa emigracyi, przy 
był wtedy do kraju żebrać składkę na szkołę na 
Batignolu. Wielkiego patryotę i znakomitego leka­
rza powołał do siebie Gołuchowski. O)była się „na­
rodowa spowiedź* — Gołuchowski pytał, czy dzia­
łalność jego publiczna była z narodowym pożytkiem, 
i pytał, czy tej służby narodowej było dosyć — bo 
tej służby inne były początki. Gałęzowsk1' opowia­

dał, jak śmiertelnie choremu nr składać zape­
wnienia, że to zasługi niespożyw — że to si finis 
bonus laudabile totum — a wzruszającą była scena 
podzięki tego namiestnika cesarskiego w objęciach 
„emigranta".

A potem to już jedno pasmo narodowych usług. 
Dlatego przewidział dzień dzisiejszy Lam, gdy piso! 
nad grobem Gołuchowskiego: „historya kraju będzie 
miała kiedyś o wiele więcej do powiedzenia o Golu- 
chowskim, to pewne, że powie o n a  n i e s k o ń ­
c z e n i e  wi e l e  d o b r e g o  o G o ł  u e h o wski m,  
a n a d e r  ma ł o  z łeg o ."

A polityczny świat, czy chce czy nie chce, 
musi powiedzieć dziś: „my w s z y s c y  z n i e g  o“. 
Nie wystarczyłoby na hołd dzisiejszy, że po Solfe- 
rino i Magenćie był tym pierwszym ministrem, któ­
ry podpisał październikowy dyplom. Choć to za­
szczyt imieniowi polskiemu i żal nam, że śmierć Ritt- 
nera przerwała studya nad dziejami tego dyplomu — 
a nie wiemy, co w tem zasługi i myśli Desseffy'ego 
czy Szechena, a co Gołuchowskiego. Nie wystarczy­
łoby, że wypłoszył z kraju „niemieckie czynowui- 
ctwo", tę szarańczę, co obsiadła przez lat sto kraj 
i społeczeństwo, ssąc zeń wszystkie żywotne soki, 
waśniąc, judząc, trując — to naus aller Herren 
Luendern zusammengelaufenes Gesindel“. Ani, że

organizował pierwszy rząd w kraju z pol­
skich sił, że uczył, przysposabiał szkołę 
administracyi, jak się kraj ma rządzić 
sobą.

Bo to wszystko było już s k u ­
t k i e m .  Zasługą Gołuchowskiego było, 
źe jeden z pierwszych zrozumiał warun­
ki bytu naszego w tej dzielnicy, zrozu­
miał pierwszy w z a j e m n o ś ć  i n t e r e s u ,  
jaki mają Polacy w Austryi i Austrya 
w Polakach. Gołuchowski stanął na sta­
nowisku b i l a t e r a l n y c h  k o r z y ś c i  i 
z całą jasnością, bez cienia dwuznaczno­
ści, nie oddając wcale kraju na łaskę, 
ńie żądając od niego ślepego uznania 
każdego rządu, każdego systemu, uczył 
kraj korzyści z Austryi, a w Wiedniu, 
wobec korony, dynastyi, państwa — uczył, 
czem jost i czem może być ten kraj, 
to społeczeństwo, ta część wielkiego 
narodu dla tej korony, dla tego pań­
stwa.

Dlatego jego l o j a l n o ś ć  nie była 
ani fałszem, ani jałowym frazesem, dla­
tego mógł być rzecznikiem kraju u góry 
i naodwrót, dlatego jego polityka, to je­
dno pasmo realLjih, trwałych, podsta- 
wnych nabytków, dlatego był twórcą tej 
r e a l n e j  p o l i t y k i ,  która po nad 
wszystkie partyjne zachcianki, pc nad 
sympatye i antypatye, po nad uczucia 
i predylekcye każe pilnować interesu 
kraju i narodu, ze wszystkich okoliczno­
ści ciągnąć pożytek kraju i narodu, nie 
poświęcając niczego z narodowego pro­
gramu, z przeszłości, z przyszłości. Go­
łuchowski uczył Austryę szanować i u- 
znać kraj i naród, Gołuchowski stawiał 
fundamenta po^ to  stanowisko, które się 
Galicyi należało, które w pewnej mierze 
nareszcieśmy zdobyli.

Więc nie jest prawdą, żeby Go­
łuchowski kazał widzieć wszystko w Au­
stryi, ani żeby kazał społeczeństwu ocze­
kiwać wszystkiego z Christkindlem dla 
grzecznych dzieci z Wiednia, ani żeby 
uczył pokory i kazał być ze wszystkie­
go uszczęśliwionym. Ale u c z y ł  r o z u ­
mu,  u c z y ł  e g o i z m u  n a r o d o w e ­
go  w danych warunkach tego mocar­
stwa, p i l n o w a ł ,  ż e b y  k r a j  n i e  
r o z t r w o n i ł  h i s t o r y c z n y c h  mo­
m e n t ó w ,  w których można było coś 
zdobyć, dlatego przestrzegał przed f a ł -  
s z y w e m i  s o 1 i d a r  n o ś c i a m i — 
przed utopiami —■ a tembardziej przed 

konstrukcjami, dyktowanemi partyjną zachcianką.
Tak się tłómaczy stanowisko jego z marca 

1867, i w czasie rezolucyi 1868 i w czasach osta­
tniego zerwania się centralizmu po roku 1871.

Autor czy współautor październikowego dyplomu, 
który mógł w 1868 powiedzieć „jestem centralizmu 
najsilniejszym przeciwnikiem", wyznawcą „indywidu­
alności historycznych" i autonomistą, który fundował 
wszystko to z autonomii, co jest autonomii w na­
szym kraju, ten, co wypędził czerniąwę biurokraty­
czną z kraju, stał pod zarzutem, że miał predyle­
kcye dla liberałów, czy dla Niemców wiedeńskich.

„Zanadto jestem przejęty godnością naszego 
narodu, zanadto poważam nieszczęścia, które naród 
nasz od wieków kołatają" — żeby ktoś śmiał wnio­
skować, „że ja  pod wszelkimi warunkami i bez ża­
dnego wyjątku na wszystko się zgadzam, coby ta 
Rada państwa uchwalić chciała"—albo że „my w Ga­
licyi zamieszkali chcemy po wszystkie czasy być 
wyłącznie uważani jako część, do Austryi należąca...“ 
„znaczyło by to postawić zaporę sobie samemu w obec 
przyszłości, k t ó r a  w p r a w d z i e  z a p e w n e  ni e 
j e s t  t a k  b l i s k ą ,  a l e  o k t ó r e j  n i e w o l n o  
p o w i e d z i e ć ,  a b y  b y ł a  n i e m o ż l i w ą "  — 
mówił namiestnik Gołuchowski.

A kiedy nakłonił Sejm że 2 marca 1867 ni®
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poszedł za radami federulislów i krakowskiej partyi 
i obesłał Rady państwa, by abstynencją me wydać 

. kraju na eksperymenta, pisał do Zjeitółkowskięgo, 
który był drugim fundatorem politycznego i .naroiiok J 
wego stanowiska, jakie Polacy w Austryi zdobyli, j 
„Od konduity delegaeyi polskiej, pisał 28 paździer­
nika 1867, zależy, czy będzie zręcznie manewrować, 
czy się nam coś okroi, czy i to postradamy, co w tej 
chwili posiadamy, a co gorsza, ustąpimy miejsca Ru­
sinom, bo Niemcy bez Słowian, bacząc na skład 
przedlitawskiej połowy, obejść się nie mogą żadną 
miarą. To też nie mając Czechów, podali rękę Po­
lakom, ciesząc się z ich przybycia do Reiclisrathu, 
a jeżeli tych nie stanie, natenczas, aczkolwiek ze 
wstrętem, z obawy przed szkodliwym wpływem Ro- 
syi, wszelako z konieczności rzucą się w objęcia 
Rutenów, którzy na pozór najprzyjuźmejsze i naj- 
uleglejsze Niemcom będą dawali zapewnienia.

Nie przeczę, że taki sojusz Austryi nie przy­
niesie jej z czasem korzyści, przeciwnie, bardziej 
jeszcze wyżłobi prawdopodobny grób Austryi, ale 
czyli przy takim składzie my nie staniemy się łu­
pem naszego najzaciętszego wroga, to jest pytanie, 
które każdemu, ojczyznę miłującemu Polakowi, daję 
pod ścisłe i bezstronne roztrząśnienie".

Tak przyczynił się do tego, że Polacy nie po­
szli na czeskie abstyueucye, na politykę bierności.
A gdy polityka ta odniosła skutki, gdy zmieniło się 
stanowisko kraju w państwie, gdyśmy zdobyli wa­
runki narodowego bytu, przypytywali się do zasługi 
ci, co największe przeszkody tej polityce stawiali.

Ale jeżeli największe zasługi Gołuehowskiego 
w tej polityce, która godziła państwo, przedewszyst- 
kiem koronę z krajem, to i zasługi krajowe Gołu- 
chowskiego są niemałe.

Ze wszystkich okoliczności korzystać, wzma­
cniać się, skupiać, goić społeczne rany, materyalne 
nędze, uie oczekiwać niczego z księżyca, pilnować 
się strasznie i d z i a ł a ć  s a m e m u ,  — budować 
gminę, powiat, szkołę, s z k o ł ę  n a d  w s z y s t k o ,  
to jego działalność w kraju. „Potępiamy centra­
lizm"— woła, „ale uderzmy się w piersi i przyznaj­
my, czy my sami nie jesteśmy przyczyną naszej 
nędzy". — Nie mamy wytrwałości, źle obliczamy 
siły nasze*, — pochopni „na oślep rzucać się — 
„nie mamy wytrwałości44 — nie mamy zdolności do 
„ciągłej organicznej, potrzebnej pracy".

„Z d a j e s i ę j e d n a k — ż e w k r a j  n i e 
wi e r z y ł "  — pisał Jan Dobrzański nad trumną Go­
łuehowskiego.

Istotnie przychodziły na uiego mementa zwąt­
pienia. „Przyznać muszę — pisze do Ziemiałkow- 
skiego — że upadam na duchu, że już z przezwy­
ciężeniem. oddaję się moim urzędowym zatrudnie­
niom, bo widzę coraz jaśniej, że z naszymi Polaka­
mi nie się uie da rozsądnego zrobić, jak więc roz­
bicie naszej przeszłości stało się koniecznością dzie­
jową, tak też niepodobieństwem być się zdaje, aże­
byśmy kiedykolwiek, już nie mówię do niepodległo­
ści, ale nawet do wolnego bytu autonomicznego pod 
obeem berłem dojść mogli, albowiem tylko w cier­
pieniach umiemy być bohaterami, skoro zaś przy­
chodzi brać się do czynnego rozwoju, zaczynamy 
maleć, cierpliwość, wytrwałość nas opuszcza, jeden 
lub drugi wyrywa się z szaleństwem lub głupstwem 
a reszta tłumu postępuje zanim, jak błędne owce..."

Wierzył jednak, że w a r u n k i  o d r o d z e n i a

G o ł u c l i o w s k i
w pierwszym okresie rządów swoich 1846— 1859*).

Może nie tak artystyczny,, lecz niezawodnie 
także aere perennms pomnik postawił Gołuehowslue- 
mu dr, Bronisław Łoziński. Monografia dr. Łoziń­
skiego p. t.: „Ageuor hr. Głuchowski w pierwszym 
okresie rządów swowh (1846—1859)44 pozostauie 
w naszej hi story czno-poli tycznej literaturze pomuiko- 
wem u zielem.

Były radca namiestnictwa i prezydyalista dr. 
Br. Łoziński uzyskał łatwy przystęp do tajnego ar­
chiwum prezydyalnego w namiestnictwie, do owych 
przez g (eheiin) znaczonych aktów i wydobył z nich 
wszystko, co odnosiło się do pierwszego, najmniej 
znanego i najbardziej dotąd niewyświetlonego, kryty­
cznie nieopracowanego okresu namiestuikowstwa Go­
łuehowskiego.

To, co w ten sposób powiodło się wydobyć 
z najtajniejszych aktów gubernialnych, zawiera nie- 
tylko zupełnie nowe i fctoznane szczegóły do chara­
kterystyki pierwszego flamiestnikowstwa Gołuchow- 
skiego, lecz podaje źródłową historyę tych pamię­
tnych wypadków, uwydatniającą warunki polityczne, 
wśród których nie tylko Gołuchowskiemu, lecz ca­
łemu zastępowi jego współpracowników przyszło 
kłaść fundamenta pod dzisiejszy stosunek prawno­
polityczny Gaticyi do Austryi.

*) Dr. Bronisław ozlfiski. Agenor hrabia Gołu- 
chowski w pierwszym okresie rządów swoich (1846 — 
1859), we Lwowie, nakładem księgarni H. Alteuberga 
1901, str. 288.

8taje przed nami ten szlachcic polski Schwarz- 
gelber, „który w najtrudniejszych czasach, wśród 
stosunków zniechęcających i otoczenia wprost wro­
giego" torował drogę dziś zwycięskiej idei pracy 
organicznej, obywatelskiej i społecznej, prowadzo­
nej wówczas „ze skrzętnem wyzyskaniem każdej 
sposobności i każdej chociażby pozornie najgorszej 
sytuacyi politycznej, wśród której chodzić mogło już 
nie o zdobycze, lecz tylko o odwracanie lub przy­
najmniej łagodzenie grożących ciosów"... Ten pierw­
szy okres rządów Gołuehowskiego pokrywała dotąd 
mgła tajemnicy, w której lęgły się przeróżne ane­
gdotycznej wartości, zupełnie nie sprawdzone kryty­
cznie wersye i wspomnienia. Zasługą jest Łoziń­
skiego, że z aparatem uczonego historyka zabrał się 
do tego właśnie najniewdzięezuiejszego okresu rzą­
dów Gołuehowskiego, okresu pierwszego, który wielbi­
ciele i panegiryści skrzętnie omijali, obawiając się, żeby 
tam nie znaleźli rzeczy, rzucających cień na zasługi 
późniejsze namiestnika, przeciwnicy zaś wyzyskiwali 
ten okres, jakoby chodziło o jakieś błędy młodości, 
które naród przebaczył w imię wielkich zasług pó­
źniejszego okresu. Praca dr. Łozińskiego jest nie­
zawodnie apologetyczną, lecz w najlepszym sensie, 
gdyż jest apologią, opartą na źródłach i dokumen­
tach.

„Wśród najzupełniejszej i najpowszechniejszej 
popularności" zeszedł do grobu hr. Gołuchowshi — 
pisał przed laty 25 Józef Szujski w Przeglądzie 
Polskim o Gołuchowskim, który w pierwszym swych 
rządów okresie „stał na lojalności" a było to w cza­
sach, w których „lojalność równała się utracie popu­
larności a popularność stawała się podejrzaną, jako 
wypływ nielojalnego usposobienia".

Z a k t a m i  u r z ę d o wy mi  w r ęku,  czerpa­
nymi z tajnego archiwum gubernialnego z epoki

absolutyzmu i rządów policyjnych, wykazuje Łoziń­
ski, jakie niebezpieczeństwa odwracał G< łuchowski 
od naszego kraju, jak walczył z takim kondotierem, 
jakim był komcnderuiąey generał we Lwowie 
br. Ha mm e r  s t e i n,  bohater listopadowej botnbar- 
dacyi Lwowa; jak systematycznie usuwał wpływ sol- 
dateski, knującej z Windischgraetzem, Radetzkym 
i Jellacicem ów pretoryańsiu spisek reakcyi wojsko­
wej W< R . J.9 którego inieyały oficerowie wyrzynali 
na szablach; jak energicznie wystąpił przeciw inter- 
wencyi policyi rosyjskiej w czasie przemarszu wojsk 
rosyjskich; jak starł się z carem Mikołajem I. w cza­
sie jego pobytu w Żmigrodzie i umiejętuic unicestwił 
haniebny pomysł jasielskiego starosty S z a ł o w s k i e- 
go postawienia pomnika Mikołajowi I. w Żmigrodzie 
ze składek publicznych na pamiątkę tych dni czerwco­
wych 1849, w których car z Paszkiewiczem bawił 
w Żmigrodzie; jak ten przez zausznika i szefa pre­
zydyalnego kancelaryi Bacha p. Bernarda yon Maye­
ra, pogardliwie zwany Sarmata, uchyla wszystkie 
zamachy na spokój i całość kraju, poduszczone z mi­
nisterstwa policyi w Wiedniu; jak z pogardą odrzu­
ca pomysł federalislów austryacko-czeskich podziału 
Galicyi na Rutenię i Mażuryę, jak w czasie organi- 
zacyi sądowej bierze w obronę Kraków przed Tar­
nowem, skąd wniesiono petycyę z prośbą o umieszcze­
nie wyższego sądu krajowego w Tarnowie a nie 
w Krakowie, „gdyż Kraków zniesławił się buntem, 
podczas gdy Tarnów opromienił się aureolą lojalno­
ści" — pisali obywatele tarnowscy w petycyi i pod­
pisali się nazwiskami, których się nie wymienia, gdyż 
dziś już mają sympatyczne brzmienie...

Z aktami w ręku udowadnia Łoziński, jaką 
ciężką walkę staczać musi jako namiestnik w tym 
okresie pierwszym swych rządów, z tą s f o r ą  urzę­
dników „niemiecko-słowiańskich44, sam podejrzywany

usze. Halki. Bluzki w wielkim wyborze 
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k r a j u  to z e s p o l e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
p o d n i e s i e n i e  l udu,  a s s y i n i l a c y a  ż y d a ,  
s z k o ł a ,  g m i n a  i — c z y n n y  s a m o r z ą d .  
Wspaniała jest jego ostatnia w a l k a  z S e j m e m
0 kilkadziesiąt tysięcy na szkoły, dla gmin, dla na­
uczycieli, których mu komisya budżetowa dać nie 
chciała, mówiąc, że albo nie potrzeba, albo niech 
uciuła z interkalaryj 1 Gołuchowski walczył o szkołę
1 wygrał.

Przepyszne są listy i zwierzenia Gołucho- 
wskiego, radości po dokonaniu każdej organizacyi, 
każdej szkoły, każdej Rady powiatowej I

Jeszcze jedną miał polityczną i narodową myśl: 
G o ł u c h o w s k i  chc i a ł ,  b y ś my  w t y m k r a j u  
n a u c z y l i  s i ę  s o b ą  r z ą d z i ć .  W miejsce obcej 
i złej, stworzyć dobrą i własną maszynę rządową, 
urzeczywistnić w danych warunkach, „krajową dobrą 
adrainistracyę", stworzyć krajowego urzędnika, to 
był dla niego najważniejszy egzamin, żeśmy, zaprze­
paściwszy państwo w bezrządzie, zdolni być sobą i 
wyciągać rękę do lepszej przyszłości. Jeżeli ten 
ideał później zmalał i w partyjnej polityce się 
wypaczył, — to nie może iść na rachunek Gołu­
chów skiego.

Stoimy przed pomnikiem znakomitego obywa­
tela kraju, który jasnością celów, świadomością 
w wyborze dróg i środków, niepospolitą bystrością 
politycznego rozumu wytknął krajowej polityce dro­
gi, po których szła z pożytkiem dla narodu, kraju i 
państwa, zawsze, ile razy z niej nie zbaczała.

I dobrze, że właśnie, gdy w społecseństwie na­
stała jakaś doba braku wybitnych politycznych ta­
lentów, gdy jest obawa, że gdzieś zanikają wielkie 
cele i ludzie dla, nich większej miary, staje ten spi­
żowy tęgi człowiek, co był większy, jak jego urząd, 
>co tak wyrastał ponad swoje dostojeństwo.
?■ I  dobrze, że społeczeństwo przypomina sobie, 
że w narodowej służbie i zasłudze wśród tych, co 
przodują, należy się poczesne miejsce, nietylko tym co 
piszą, myślą, tworzą dzieła poezyi i sztuki — ale 
i tym, co o warunkach narodowego bytu i rozwoju, 
o politycznem istnieniu, o odbudowaniu rozwalonego 
gmachu politycznego i państwowego bytu myślą, co 
nad tem, gdzie im padło, pracują. I to są m is  t r ze .

Takim był Gołuchowski.

Odsłonięcie pomnika Agenora kr. Gołucbowskiego.
Za kilka chwil mają spaść zasłony. Nowe 

dftieło sztuki, dzieło wielkiego talentu, rzuci się 
w oczy miasta swemi szlaehetnemi liniami.

Zainteresowanie wielkie, ciekawość ogólna: ja­
kiem będzie pierwsze słowo pomnika, pierwsze wra­
żenie, gdy zasłony opadną.

Trybuny jaśnieją szkarłatami, otoczone barwną 
chmurą łączących się z sobą w podmuchach wiatru 
sztandarów krajowych, przepełnione publicznością.

Na trybunie po lewej stronie pomnika zajęli 
miejsca: rodzina Gołucbowskich z ministrem spraw 
zagranicznych hr. Agenorem Gołuchowskirn, marsza­
łek kraju hr. 8  a d e 11 i, namiestnik hr. P i n i ń s k i, 
prezydent miasta dr. M a ł a c h o w s k i  i do­
stojnicy władz autonomicznych i rządowych, oraz mał­
żonki posłów do Sejmu. Na tei trybunie zajęli też 
miejsca: minister Piętak, Kazimierz hr. Badeni, pre­
zes Jaworski, Filip Zaleski, wiceprezydenci: Tełiorz- 
nicki, Dylewski, Bauch, Korytowski, Lidl i Bobrzyń- 
ski. Dostojnicy kościoła: arcybiskup Bilczewski, me­
tropolita Szeptycki, biskupi Puzyna, Wałęsra, mitrat 
Bielecki, oraz generalicya z głównokomenderującym 
na czele gen. Fiedlerem.

Na trybunie po prawej stronie monumentu 
ustawili się rzecznicy kraju, posłowie do Sejmu. Na 
trybunach trzeciej i czwartej, położonych naprzeciw 
poinuika,: publiczność. W około trybun na ulicach 
Trzeciego Maja i Słowackiego tłumy. W oknach są­
siednich kamienic — ciekawi. Dojazd od ulic: Mar­
szałkowskiej, Kraszewskiego, Trzeciego Maja, i Sło­
wackiego zamknięty. Wszędzie ład nienaganny.

Uroczystość się zaczyna: Złączone chóryTow. 
muzycznego, „Echa44 i „Lutni* śpiewają okoliczno­
ściową kantatę układu Mendelsohna-Berlkoldy^go, a 
pod kierunkiem dyrektora Tow. muz. Sołtysa. Kan­
tata brzmi wspaniale — ostatnie tony ucichły, na 
trybunę, pokrytą barwami krajuwemi, wchodzi mar­
szałek krajowy

hr. Stan. Badeni.
Robi się cisza, Morszałek zabiera głos:
Przed laty 26 kraj cały z współczuciem, żalem 

i z niepokojem śledził przebieg ciężkiej choroby, jaką 
złożony był ówczesny namiestnik Galicyi Agenor hr. 
Gołuchowski.

Im groźniejszym stawał się rozwój choroby, im 
mniejsza nadzieja utrzymania przy życiu chorego, tem 
bardziej wzrastał ten znamienny niepokój, i ogarniał 
coraz to szersze warstwy; a gdy 3. sierpnia przestało 
bió to wielkie serce, boleśó i smutek łączył się ze 
zwątpieniem niemal o losy kraju, gdy braknie tego 
prawdziwego kierownika rządu i wielkiego obywatela.

Kraj nie mógł się oswoić z myślą, że straoił tę 
tarczę ochronną, tę siłę kierowniczą, tę rękojmię we­
wnętrznego ładu i tę obronę narodowych swobód i 
samodzielności, na samorządzie opartej — i w tej to 
chwili ówczesny Wydział krajowy pod przewodnictwem 
marszałka Alfreda Potockiego, odgadując niejako 
myśl ogólną, dał inicyatywę, by ze składek, w któ- 
rychby kraj cały wziął udział, wznieść pomnik temu 
wielkiemu obywatelowi.

Za tą inicyatywą poszedł kraj cały, poszedł za 
głosem serca i sumienia, poszedł bez wahania, poszedł 
z jednomyślnością tak rzadką, ale tem wymowniejszą; 
a dziś, gdy od owej chwili przeszło ówieró wieku 
upłynęło, gdy rozwój wypadków pozwala, a może i 
nakazuje chłodno sądzió to, co było poczęte pod wpły­
wem zbolałych serc i uczuó, pełnych żalu i troski, 
dziś stwierdzić należy, że w tej perspektywie dziejo­
wej postać hr. Gołuchowskiego urosła, nabrała siły 
i znaczenia w miarę tego, jak szczegóły jego działania 
zrozumieó i ocenić możemy; a wypadki udowodniły 
trafność jego myśli i przyniosły rezultaty jego dzia­
łania. Pomnik, który za chwilę odsłonimy, jest dziś 
prostym, naturalnym, zasłużonym aktem wdzięczności 
kraju i narodu.

Kto nasze pomniki zrozumieó i ocenió zechce, 
ten musi znać narodu ból, musi czuć z nami i musi 
poznać to ciemne tło bolesnej przeszłości, na którem 
się nasze pomniki odrysowują; i dziś także wznosimy 
pomnik temu, co czuł tętno naszych zbolałych serc, 
znał i dotykał ran, które paliły ciało naszego narodu, 
szukał, a częściowo znalazł środki, które te rany sto­
pniowo goió, ciało uzdrawiaó i do nowego życia pro- 
wadzió miały.

Stawiamy pomnik temu, kto do pomroku na­
szych porozbiorowych dziejów jeden z pierwszych 
w Galicyi światło nadziei wprowadzić potrafił, i za 
tem światłem nas silną i umiejętną ręką wiódł do 
stopniowej poprawy stosunków krajowych i do umo­
żliwienia nam, byśmy tem zawsze zostali, czem nas 
Bóg stworzył i czem nas mieć chciał i chce;

Objął po raz pierwszy w roku 1849 rządy Ga­
licyi wśród najtrudniejszych warunków. Był to jeden 
nieprzerwany szereg walk, nie zawsze zwycięzkioh,

i podpatrywany, a nie dość silny jeszcze, aby się 
zabrać do walki na życie i śmierć z tym wampirem 
biurokratycznym czesko-niemieckim. A byli to mata­
dorzy, jak B r e i n 1, starosta tarnowski, Egerya 
Szeli, tajny organizator rzezi; Joachim Chomiński, 
wprzód komisarz z czasów rabaeyi, obłowiony boga­
tym łupem zrabowanego złota i klejnotów, później 
dyrektor policyi wo Lwowie; był Karol N e u s s e r , 
mistrz w denuncyacyach, dyrektor policyi w Krako­
wie, według którego relacyi z 21 marca 1352 „ad- 
junkt Julian D u n a j e w s k i  należy zupełnie do 
demokratycznej frakcyi stronnictwa rewolucyjnego 
i w jej celach wpływa szczególnie na słuchaczy, 
z którymi Iraternizuje, unikając w sposób chytry ja­
wnego kompromitowania się w tej mierze"... był 
Saclier Ma s o c h ,  dyrektor policyi we Lwowie w r. 
1848, literacki zwaryowaniec, bezczelny fałszerz 
w opisywaniu spraw polskich, entuzyasta bezrozumny 
ruskiego ruchu, stawiający Rusinów „na czele wszy­
stkich narodów w rozwoju kulturnym"; był Karol 
Czetsch von Lindenwald, dobrze zapisany w pamięci 
szlachty przemyskiej, starosta przemyski, później 
następca Breinla w Tarnowie, był Lo s e r t ,  starosta 
w Wadowicach i ów słynny Szalowski, starosta ja­
sielski, chcący koniecznie stawiać pomniki Mikołajo­
wi I. nad Wisłoką.

Z takimi to współprzeciwnikami musiał się Go­
łuchowski borykać, ich denuncyatorskie zapały miar­
kować, ich nienawiść do wszystkiego, co polskie, po­
skramiać.

Byli i inni spokojniejsi, rozumni germanizato-

rzy, jak Józef Wilhelm E m i n g e r ,  radca guber- 
nialny, później namiestnik Niższej Austryi, Andrzej 
E t t m a y e r ,  kierownik komisyi gubernialaej w Kra­
kowie, entuzyasta projektu podziału Galicyi z Sej­
mem rusińskim i Sejmem krakowsko-oświęcimsko-za- 
torskim, czyli „mazurskim*4; był wreszcie Józef br. 
K o l c h b e r g ,  były dyrektor dóbr arcyksiążęcych 
na Szląsku, narzucony na stanowisko wiceprezydenta 
namiestnictwa i prezydenta komisyi indemnizacyjnej, 
figura, podstawiona przez ministra Bacha — bystry 
obserwator i kontrolor polityki namiestnika; br. 
Kolchberg kokietował z Polakami, zjednywał sobie 
szlachtę i niejednokrotnie używał jej przeciw Go- 
łuchowskiemu.

Wiernie przy Gołuchowskirn stali: sekretarz 
prezydyalny Apolinary M a u t h n e r ,  Karol Mos c h  
(późniejszy wiceprezydent namiestnictwa) i sekretarz 
prezydyalny Ludwig P o s s i n g e r  (późniejszy wi­
ceprezydent namiestnictwa i namiestnik Moraw i 
Niższej Austryi).

W takiem to otoczeniu, wśród najtrudniejszych 
warunków, „wśród sytuacyi, zniewalającej do poprze­
stawania na o dp o r n e j tylko i o c h ro n n e j dzia­
łał ności, rozpoczął swoją pracę nad odrodzeniem kraju 
Gołuchowski, oparty na swym lojaliźmie — niezro­
zumiany, podejrzy wany i nielubiany. W ćwierć wieku 
potem zstąpił do grobu „wśród najzupełniejszej i 
najpowszechniejszej popularności44.

W.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 
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jest przez powagi lekarskie polecany

staczanych z tymi, którzy naszych potrzeb i naszych 
serc zrozumieć nie chcieli i nie umieli.

W tem działaniu odpornem i obronnem Gołu­
ch o wskiego, którego skutków ówcześni widzieć nie 
mogli i może też dlatego i nie zawsze go rozumieli, 
mieści się przecież już wielka Gołuchowskiego za 
sługa.

On już wtedy zrozumiał, na jakich podstawach 
oprzeć się da nasze zbliżenie do monarchy, uporząd­
kowanie stosunków wewnętrznych i stworzenie wa­
runków i fundamentu legalnego stanowiska wobec 
państwa.

On już wtedy wdrażał kraj do zasady, że roz­
wój narodowy da się jedynie osiągnąć trwałą i s p o ­
kojną pracą i winien być oparty o wierność dla dy­
nasty i.

Starał się kraj materyalnie podnieść, umiał go 
ochronić od nieobliczalnych klęsk materyalnych, sta­
rał się obsadzić stanowiska wpływowe i urzędy kra­
jowcami i uwalniał stopniowo administraoyę od ży­
wiołów, których wpływ i działanie nieraz wprost na 
szkodę kraju skierowane były, rządził ręką silną, 
stanowczą, czasem bezwzględną ale sprawiedliwą, a 
kraj tę stanowczość woli znosił, bo wiedział, że on 
jest nietylkw stanowczym wobec tych, którymi rządził 
ale również stanowczym, gdy tego kraju bronić, jego 
słuszne potrzeby popierać i jego praw strzedz wy­
padło. Działanie Gołuchowskiego w kraju przerwane 
zostało w chwili, gdy go łaska i saufanie monarchy 
na stanowisko ministra stanu powołała.

Na tem stanowisku myśl Gołuchowskiego zwró­
coną być z natury rzeczy musiała ku sprawom Pań­
stwa a pośrednio tylko mówić można o jego wpły­
wie na Gulicyę — ale dyplom październikowy w r. 
1860 przez niego podpisany, jest początkiem życia 
konstytucyjnego Austryi a tem samem i Galicyi.

Wypowiada on nadto dla nas świętą zasadę: nie­
rozerwalność królestw i krajów na historycznych 
podstawach oparte.

Gołuchowski upadł niebawem po wydaniu dy­
plomu październikowego, ale myśl polityczna i pro­
gramowa pozostała i stała się fundamentem rozwoju 
państwa i kraju naszego; a jeżeli późniejsze akta po­
lityczne od dyplomu październikowego odstępowały 
i jego podstawę zmieniły, stało się to przeciw naszej 
woli i przeciw naszym interesom politycznym i naro« 
dowym.

Po latach kilku łaska i mądrość monarchy 
przychylając się do najgorętszych życzeń całego kra­
ju, powierzyła Gołuchowskiemu po raz drugi rządy 
Galicyi. Wówczas to Gołuchowski, oparłszy się o gro* 
no urzędników, których sam był wychowywał i przy­
sposobił, wytworzył w kraju dzielną, karną, jedno­
litą, świadomą zadania administracyę, która pozosta­
nie zawsze wzorem na przyszłość.

Stanowczośó zdania i woli, jasność zarządzeń, 
dbałość o interesa materyalne ludności, znajomość 
kraju, jego potrzeb i właściwości, umiejętność łącze­
nia twardej ręki z sercem, gdy tego było potrzeba, 
nadawały administracji politycznej w kraju wielką 
siłę, której Gołuchowski używał ku ogólnemu zado­
woleniu kraju, uznaniu i zaufaniu monarchy.

Stwarzała ona uczucie pewności, stałości i trwa­
łości u urzędników i u wszystkich mieszkańców 
kraju.

Gołuchowski był szczerym zwolennikiem rozwi­
jających się instytueyj autonomicznych, uznawał, że 
odpowiadają potrzebom kraju i są częściowem urze­
czywistnieniem jego praw.

Rozwój autonomii powiatowej mógł łatwo do­
prowadzić do kolizyi z władzami poiiiycznemi.

Jeżeli tak się nie stało i jeżeli przeciwnie har­
monia władz autonomicznych powiatowych z rządo- 
wemi istniała od pierwszej chwili do dziś — jeżeli 
władze rządowe zrozumiały, że jest ich obowiązkiem 
działanie władz autonomicznych popierać, pozostanie 
to zawsze znakomitą zasługą Gołuchowskiego, które­
go inteneye najdobitniej się objawiły, gdy w Ioó8 
jako namiestnik w Sejmie powiedział: „niemawSej- 
mie silniejszego przeciwnika centralizmu odemnieu.

Wpływ potężny indywidualności Gołuchowskiego, 
zaufanie, jakie zjednać sobie umiał u monarchy za­
bezpieczały krajowi w Wiedniu osiągnięte już zdoby­
cze i pozwalały stopniowo osiągnąć tę sumę praw 
narodowych, które dziś posiadamy.

Język polski w urzędzie a przedewszystkiem 
w szkole, który zawdzięczamy łascy monarchy, po­
zostanie po wieczne czasy w nierozerwalnym związku 
z imieniem i pamięcią Gołuchowskiego.

W trafnem ocenieniu potrzeb krajowych i na­
rodowych kładł Gołuchowski największą wagę na 
naukę i wychowanie w uniwersytetach, w szkołach 
średnich i w szkołach ludowych.

On wierzył tak słusznie w to, że szkoły ludo­
we, choó może nie w pierwszej chwili i nie bezpośre­
dnio, przyniosą krajowi pożytek, to przecież staną 
się z czasem podwaliną i najważniejszym czynnikiem’ 
podniesienia kraju i jego przyszłości i stąd też 
z młodzieńczą siłą, zapałem, niecierpliwością prawić 
jął się dzieła, otaczał sprawy instytueyj szkol­
nych szczególną opieką i troskliwością a jakby chciał' 
zostawić widomy tego znak na przyszłość, po raz 
ostatni w Sejmie przemawiając, bronił świetnie Rady- 
szkolnej i sprawy wychowania publicznego.

I® as d e r  a  bi t  i  a* e  p  t  j  e  z  m y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć * *  w każdej aptece do ii a-i 

bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a * * . —  Pu*' 
dełko 35 centów.



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 297 ss dnia 28 czerwca 1901. 1
Popularności nic szukał i za nią nie gonił, ale 

jako prawdziwy mąż stanu rozumiał, jaką siłą w rzą­
dzeniu i w polityce jest poparcie ogółu, zląd też 
tego poparcia nie lekceważył.

W ostatnich latach życia przy niejednej sposo­
bności polecał Gołuchowski krajowi swych synów 
z szczególną rzewnością.

O tem życzeniu tego, któremu dziś pomnik 
wznosimy, kraj nie zapomniał i nie zapomni, i cieszy 
się, patrząc, gdy ci synowie idą w ślady ojca a do­
stępując najwyższych stanowisk, oddają państwu zna­
komite usługi a przynoszą chlubę imieniowi polskie­
mu; dzień dzisiejszy niech będzie silnym i nowym 
między nimi a krajem łącznikiem, opartym na jedno­
litych uczuciach, jakie żywią oni dla najlepszego ojca 
a my dla jednego z najlepszych synów Ojczyzny.

Odsłaniając pomnik Gołuchowskiego. zapomnień 
nam nie wolno, źe wszystko, cokolwiek Gołuchowski 
dla kraju i narodu zdziała6 mógł, zawdzięozamy łasce 
i sprawiedliwości naszego najukochańszego cesarza 
i króla.

Dlatego też pomnik, pamięci Gołuchowskiego 
postawiony, złączonym jest nierozerwalnie z aktem 
najgłębszego hołdu, czci i wdzięczności dla naszego 
najmiłościwszego cesarza i króla. Tym uczuciom 
dajmy w tej chwili wyraz wznosząc okrzyk z całego 
serca: Najmiłośoiwszy cesarz i król nasz Franciszek 
Józef I. Niech żyje.

A jeszcze słowo.
Pomniki mają zadanie by<5 nietylko aktem czci 

i wdzięozności, ale winny przekazań przyszłym poko­
leniom myśl i prawdę, o której im zapominać nie 
wolno.

Pomnik ten winien być stałem zespoleniem 
z ideą polityczną hr. Gołuchowskiego.

Przyszłośó nasza polega na ciągłej, trwałej, 
spokojnej a rozumnej pracy nad podniesieniem mo- 
ralnem i materyalnem kraju.

Praca ta opieraó się musi o miłośó bezgraniczną 
dla naszej przeszłości, o niewzruszoną wiernośó dla 
dynastyi, o lojalnośó wobec państwa, a na tej pracy 
oparte są też nasze nadzieje w przyszłośó.

Patrząc na ten pomnik, pamiętaó będziemy, źe 
hr. Gołuchowski jako namiestnik w chwili, gdy Sejm 
w r. 1867 po raz pierwszy wysełał delegacyę do 
Wiednia, wytknął niejako program dla nas, mówiąc: 
..Bądźcie światłymi, odważnymi, wyrozumiałymi, oglę­
dnymi — ale zarazem nieugiętymi rzecznikami na­
szych nieprzedawnionych praw narodowych

A teraz niech spadnie zasłona; która ten po­
mnik zakrywa, niech się spełni wola kraju, który ten 
dowód wdzięozności złoźyó chciał.

Składam podziękowanie mistrzowi Godebskiemu 
za wykonanie pomnika, który jest nie tylko dziełem 
jego świetnego i wytwornego dłuta, ale i serca, które 
myśl naszą rozumiało i podzielało.

Oddaję ten pomnik pod zarząd i opiekę miasta 
Lwowa i proszę Reprezentacyę miejską, by go ze­
chciała po wieczne czasy otaozaó tą czcią i miłością, 
na jaką zasłużył hr. Gołuchowski od całego kraju, 
a w szczególności ze strony miasta Lwowau.

Marszałek schodzi z estrady. Publiczność dzieli 
się wrażeniami, jakie sprawiła mowa i jakie sprawił 
pomnik, gdy zasłonę bez szmeru prawie, w mgnieniu 
oka, strącił z masztów dekorator Tkacz.

Jak przedstawia się pomnik? Jestto bezwątpie- 
nia najpiękniejszy monument artystyczny we Lwo­
wie. Hołd i cześć twórcy Godebskiemu 1 Z dzieła 
jego mogły by być dumnemi bogate w arcydzieła 
sztuki stolice. Harmonia linij przepiękna. Podobiznę 
pomnika podajemy w dzisiejszym numerze; ona daje 
tylko ogólne wyobrażenie o jego wyglądzie, ale nie 
może naturalnie dać wysoce estetycznego wrażenia, 
jakie sprawia monument. Zwłaszcza postać Gołu­
chowskiego, pełna siły, a zarazem psychicznej wy­
razistości. — Miękość prawie nie kamienną po­
siada postać „Galicyi", u stóp pomnika z wieńcem 
w wzniesionej dłoni. Mówią, że modelem do tej po­
staci była ukochana córka mistrza... Albo ile np. ar­
tyzmu jest w trzech płaskorzeźbach, okalających co- 
koł. Naprawdę niewiadomo, która piękniejsza. Jedna 
z nich przedstawia oświatę — kobieta uczy dwóch 
chłopców. Druga, historyę, a na trzeciej widzimy ko­
bietę, wskazującą w księdze datę patentu:

' 20. p a ź d z i e r n i k a MDCCCLX.
Na froncie pomnika znajduje się napis:
A g e n o r o w i  G oł  u c h o w s k i e m u 

R o d a c y  
1901.

...Zabiera głos namiestnik
hr. Leon Piniński:

W wymownych słowach skreślił marszałek 
krajowy działalność śp. Agenora lir. Gołuchowskiego 
w calem jego życiu politycznem. Co do mnie, uwa­
żam tu za potrzebę serca dorzucić jeszcze słów kilka, 
poświęconych przedewszystkiem pamięci Agenora Go- 
łuchowskiego, jako długoletniego szefa administracyi 
rządowej w naszym kraju. Trzykrotnie piastował on 
urząd namiestnika Galicyi. Początkowo objął urząd 
ten w najtrudniejszych warunkach, kiedy liczyć się 
musiał na każdym kroku z niechęcią w Wiedniu a

zarazem nie miał jeszcze współpracowników, na któ- 
rychby się mógł oprzeć w kraju. Lecz dzięki zmianie 
stosunków politycznych, aa które sam z z akomitą 
świadomością celu potężnie wpłynął, warunki jego 
działalności, jako szefa administracyi kraju, stawały 
się coraz korzystniejsze, owoce jego pracy coraz 
obfitsze. A kiedy przed 26 laty dobiegał kresu życia, 
mógł z dumą powiedzieć, iż zdobył dla synów kraju 
doniosły wpływ w rządzie, a zarazem wzmocnił mi­
łość całego obywatelstwa Galicyi ao korony i dyna­
styi, czem politycznie podniósł państwo, jak i kraj.

Do tak świetnych rezultatów nie byłby mógł 
nigdy dojść Gołuchowski, gdyby nie posiadał ideal­
nych niemal warunków wzorowego administratora. 
Obok gorącego przywiązania do osoby monarchy i 
idei dynastycznej, posiadał sąd śmiały i niezawisły 
i nie wahał się nigdy objawić go, gdy była potrzeba. 
Obok gorącego przywiązania do kraju i narodowości 
naszej, był wolnym od szowinizmu, nie schlebiał 
nigdy słabostkom i nie przeceniał sił ani własnych, 
ani kraju. Nadto odznaczał się Gołuchowski umysłem 
niezmiernie praktycznym, był wolnym od uprzedzeń 
i wszelkiego doktrynerstwa a przy nadzwyczajnej 
energii nie był nigdy i w niczera upartym. Jeżeli 
dodamy do. tego, że Gołuchowski odznaczał się zna­
komitą bystrością umysłu, łatwością oryentowania się 
w najtrudniejszej sytuacyi a zarazem żelazną pra­
cowitością i odrębnym darem kierowania innymi i 
zachęcenia innych do pracy, pojmiemy, że mógł on 
na polu administracyi dojść do rezultatów, o których 
przed nim marzyć nawet nie można było.

Przeobrażenie kraju pod względem politycznym 
i administracyjnym, które jest głównie dziełem Go­
łuchowskiego, objawia się przedewszystkiem w dwóch 
następujących wiekopomnych reformach: wprowadze­
ni© języka polskiego w szkole i urzędzie i powie­
rzenie urzędów publicznych w kraju, w administracyi, 
sądownictwie i szkolnictwie siłom wyłącznie krajo­
wym. Żmudną i wytrwałą pracą umożliwił Gołuchow­
ski przeprowadzenie tych doniosłych reform, on to 
bowiem krajowców zachęcił do poświęcania się słu­
żbie publicznej, on to starał się icli wykształcić i do 
pracy przysposobić. On zarazem zdobył uznanie dla 
tej myśli w Wiedniu, że interes państwa na prze­
prowadzeniu tych reform nie ucierpi* Jako jedno 
z głównych zadań życia postawił sobie Gołuchowski 
wytworzenie całej szkoły urzędników, przywiązanych 
szczerze do kraju, znających jego potrzeby i prze­
jętych duchem prawdziwie obywatelskim.

Jak znakomite zasługi położył Gołuchowski, co 
do wszystkich działów administracyi, to najlepiej 
może ten ocenić, kto ma możność wglądnąć w całą 
organizaeyę rządu. Wszystkie ulepszenia na tem 
polu od niego biorą początek. Jemu zawdzięczamy 
tak trudne rozwikłanie wszystkich stosunków pra­
wnych, wynikłych ze . stosunków poddaństwa, jemu 
organizaeyę władz i uregulowanie wzajemnego ich 
stosunku, jemu określenie podwalin autonomii powia­
towej i gminnej, jemu rozwój szkolnictwa. Na tem 
ostatniem polu był on szczególnie i z całem zamiło­
waniem czynny. Rozwój uniwersytetów i rozkwit pol­
skiego języka w wykładach uniwersyteckich, organi- 
zacyę akademii technicznej dzisiejszej politechniki i 
zbudowanie dla niej gmachu, w znacznej dalej części 
organizacya Rady szkolnej krajowej, założenie wiel­
kiej ilości nowych szkół średnich, seminaryów nau­
czycielskich i szkół ludowych, oto rezultaty jego 
starań około podniesienia szkolnictwa i oświaty. Je­
żeli miał pewną predylekcyę Gołuchowski dla jakie­
goś działu administracyi, to przedewszystkiem dla 
szkolnictwa. Do ostatniej chwili życia zajmował on 
się najchętniej temi sprawami. Ostatnia jego mowa 
w Sejmie poświęcona była sprawom wychowania pu­
blicznego, ostatnie większe dzieło w administracyi, 
to przeprowadzenie budowy gmachu politechniki. Na 
łożu śmiertelnem będąc, kazał sobie pokazywać fo­
tograficzne zdjęcia z powstającego gmachu techniki, 
ażeby się o postępie robót przekonać.

Postać ś. p. Agenora Gołuchowskiego, jako 
męża stanu i administratora rosła i potężniała z ka­
żdym rokiem w oczach współczesnych. W ostatnim 
okresie swego namiestnikowstwa posiadał on najżyw­
sze uznanie i sympatyę całego społeczeństwa i zdo­
był serce także tych, którzy mu początkowo byli 
niechętni. Lecz piękna ta postać potężnieje jeszcze 
bardziej w oświetleniu historyi i jest wzorem naj­
świetniejszym do naśladowania dla wszystkich, któ­
rzy poświęcają się publicznej służbie. Cześć dla tego 
znakomitego męża, zrozumienie i uznanie jego zasług 
niech się stanie szkołą życia publicznego dla nas 
i dla przyszłych generacyj.

Cześć pamięci znakomitego urzędnika-oby­
watela 1

Ostatni przemówił prezydent miasta 
dr. Małachowski

w następujący sposób:
Wielka miłość i wielka cześć — za życie peł­

ne pracy i zasług wielkich, gromadzi u stóp tego 
pomnika reprezentantów całego naszego społe­
czeństwa.

A w rzędzie tych, co zasłużony hołd i dank 
wdzięczności niosą, staje w pierwszym rzędzie i nie 
bez dumy miasto Lwów.

Lwów, to kolebka sławy tego mężą jej arena 
i sławy tej świątynia.

Tu, w tyin grodzie, na horyzoncie, zachmurzo­
nym dymem pożarów i kurzem krwi, na horyzoncie, 
z którego tylko gromy i pioruny biły na nasze spo­
łeczeństwo — wschodzi on jasną promienną gwiazdą. 
A siła jej tak wielka, że przebija ona ciemności, 
rozprasza chmury gromowe i staje się, jak on biblij­
ny słup ognisty, przewodnikiem dla ratujących się 
z niewoli. Tutaj ta gwiazda dochodzi swego szczytu, 
blasku i jasności i tu wolą Boga zgaszona — zacho­
dzi, pozostawiając nam miasto chmur czarnych, za­
powiedź pogodniejszych, szczęśliwszych czasów.

Wschodziła ta gwiazda w czasach holu i ję­
ku — zachodziła w czasach radości i spokoju, po­
zostawiając za sobą żal serdeczny.

Imieniem Rady stolicy kraju, powolny wezwa­
niu JE. p. Marszałka, przyjmuję z Jego rąk ten po­
mnik z temi samemi uczuciami, jakiemi Wasza Eksc. 
nam go oddajesz. Otaczać będziemy pomnik opieką, 
pełną pietyzmu dla wielkich zasług męża. którego 
działalność publiczna koncentrowała się w tom miej­
scu i w większej części dla tego miasta.

Silne bowiem zaiste węzły łączyły go z tem 
miastem, węzły, które on umacniał jeszcze, darząc 
gród nasz stałą swą sympatyą i poparciem. Tutaj, 
czerpał swą wiedzę, tutaj, ukończywszy studya uni­
wersyteckie, zyskał stopień doktora praw na naszej 
wszechnicy, tutaj pracował w namiestnictwie wśród! 
najtrudniejszych okoliczności, rozpoczynając swój za-1 
wód publiczny, tutaj załatwiał w namiestnictwie jako 
referent wszystkie sprawy, dotyczące naszego miasta.

Ale los łączy go z grodem naszym jeszcze 
ściślej. Oto w r. 1848 wnet po wypadkach marco­
wych śp. Agenor Gołuchowski obejmuje rządy miasta 
i sprawuje je aż do chwili, kiedy po raz pierwszy 
od czasu zaboru wybraną została pierwsza legalna 
władza miejska. Jakkolwiek rzeczy zmieniły się, 
później i znowu nadeszły dni samowoli i bezrządu, 
to jednak w dziejach miasta niczem nie startą pozo­
stanie pamięć faktu, że Agenor Gołuchowski był 
burmistrzem tego miasta i że on to stwarzał przej­
ście od rządów gubernialuych do autonomicznych 
w naszym grodzie.

Już w roku 1850 w uznaniu jego zasług re- 
prezentacya miasta Lwowa nadaje mu najwyższą 
godność honorowego obywatelstwa miejskiego.

W archiwum naszego grodu przechowany jest 
oryginalny konkrakt, zawarty przez Gołuchowskiego 
13-go lutego 1855 r. z miastem Lwowem.

Agenor hr. Gołuchowski jako namiestnik Gali­
cyi imieniem skarbu państwa, względnie funduszu 
religijnego, sprzedaje tym kontraktem miastu nasze­
mu za cenę 315 złr. m. konw. parcele gruntowe, 
zwane ogrodem pojezuickim, to jest ten ogród miej­
ski, w którym obecnie się znajdujemy i tę jego 
część, w którym pomnik ten ustawiony, a który 
wówczas był używany jako „Cammeralholzlegstatte**. 
Staraniom Gołuchowskiego zawdzięcza miasto, że 
rząd zgodził się w roku 1855 na odstąpienie miastu 
tego ogrodu, tak niezbędnie potrzebnego dla zdrowia 
mieszkańców i oto, po upływie 46 lat, wdzięczne 
miasto przeznacza część tego samego ogrodu na wy­
stawienie pomnika zasłużonemu orędownikowi swych 
interesów. W r. 1865 miasto mianem jego nazywa 
jeden z najpiękniejszych placów, na którym obecni© 
wystawiony nowy teatr miejski. W tymże samym r. 
1865 Lwów wybiera Gołuchowskiego swym posłem 
do Sejmu i znajduje w nim i tutaj gorącego obroń­
cę i rzecznika miejskich spraw. Z grodem tym zżył 
się, kochał go i dopomagał na każdem stanowisku 
do jego rozwoju. Tu, między nami, zbudował dla 
siebie mieszkanie, osiadł wśród nas, z nami losy 
miasta dzielił i tutaj zakończył swój żywot, pełen 
pracy i chwały. I  za to też cześć mu od nas spe- 
cyalnie się należy, że nie szedł do obcych, nie 
opuszczał swoich, źe się tutejszym czuł nie jeno 
z nazwiska, ale i z czynu. To też na wieść o jego 
zgonie na posiedzeniu Rady miejskiej 12 sierpnia 
1875 ówczesny prezydent miasta, Aleksander Jasiń­
ski, następującemi słowy daje wyraz uczuciom re- 
prezentacyi miasta.

„Bolesną stratę poniósł kraj nasz przez zgon 
J. Eksc. p. namiestnika Gołuchowskiego. Miasto 
nasze zostało niemniej boleśnie dotknięto tą stratą. 
Miałem niejednokrotnie sposobność przekonać się 
osobiście, że w każdej sprawie, którą przedstawiłem 
ś. p. namiestnikowi, znalazłem w nim zawsze gor­
liwego i szczerego orędowniką. Za jego staraniem 
nie jedna sprawa nasza uwzględnioną została u władz 
wyższych".

Ja  zaś dodam, że w ciągu przeszło 30-letniej 
chlubnej działalności Gołuchowskiego, nie było wa­
żniejszej sprawy miejskiej, której by nie badał su­
miennie i którejby nie popierał z wrodzoną sobie 
energią i żelazną konsekwencyą.

Takie doniosłe sprawy dla miasta tego, jak np. 
myto i dodatki konsumcyjne, jego wyłącznie stara­
niom miasto zawdzięcza ich wprowadzenie w życie.

Po tylu wypadkach politycznych i po upływie 
przeszło ćwierć wieku od chwili jego zgonu postać 
ta nie tylko nie maleje, ale owszem urasta w oczach 
naszych i urastać będzie przekazana tradycyą i spra-
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wiedli wy m działalności jego osądom przyszłym po­
koleniom jako wzór, naśladowania godny.

Oddając w tej podniosłej chwili publiczny hołd 
jego wielkim zasługom dlatego miasta, stolica kraju 
spłaca mniejszem dług, winny pamięci Agenora Go- 
łiichowskiego i z wdzięcznością i dumą obejmuje 
opiekę nad jego pomnikiem.

W końcu niech mi wolno będzie złożyć także 
imieniem miasta gorącą podziękę mistrzowi Cyprya- 
nowi Godebskiemu, który potęgą swego twórczego 
geniuszu stworzył arcydzieło, stanowiące dziś jedną 
z najpiękniejszych ozdób tego grodu.

*
U stóp pomnika złożono następujące wieńce:
„Swemu szefowi jego niegdyś sekretarze pre- 

zydyalui: Zaleski, Lobl."
„Pamięci Agenora hr. Gołuchowskiego — Rada 

szkolna kraj."
Ponadto wieńce °d senatu uniwersyteckiego, 

politechniki, urzędników namiestnictwa, dyrekcyi 
skarbu i wieniec od Banku hipotecznego z napisem: 
„Swemu założycielowi".

•
Śpiewy zbiorowych chórów zakończyły uro­

czystość.
*

Gdy na wezwanie marszałka kraj. spadły za­
słony, dał się słyszeć śpiew chóralny. Ze względu, 
że śpiew w danej chwili nie był w programie, gdyż 
hr. Badeni mowy swej jeszcze nie skończył, zaczęto 
sykać. Marszałek sądził nawet przez chwilę, że to 
programowa kantata. Ale : j^kazu nie usłuchali 
śpiewacy, stojący gdzieś pomnikiem w ogrodzie, 
i dalej, do ukończenia, śpiewali pieśń: „Cześć
wam panowie magnatyi"

W cz&aić mowy namiestnika hr. Pineski ego 
znowu dał się słyszeć nadprogramowy śpiew: Śpie­
wano tym razem „Jeszcze Polska nie zginęła"

Dziś przed rantem u marszałka kraj. hr. Ba- 
deniego odbędzie się o godz. 7 obiad u namiestnika.

*
Prezydent ministrów nadesłał do namiestnika 

hr. Pinińskiego następującą depeszę (w przekładzie):
„Upraszam, aby Ekscelencya przy odsłonięciu 

pomnika ś. p. hr. Agenora Gołuchowskiego zechciał 
w jak najgorętszy sposób złożyć wyraz uczuć rządu, 
który bierze szczery udział w podniosłej uroczysto­
ści. Mąż stanu, którego posąg wznosi się odtąd w 
stolicy jego ściślejszej ojczyzny, będzie po wszystkie 
czasy wzorem najczystszego patryotyzmu i najofiar­
niejszego spełniania obowiązków".

Marszałek krajowy otrzymał dzisiaj tuż przed 
samą uroczystością odsłonięcia pomnika, następującą 
depeszę, którą odczytał w czasie swego przemó­
wienia:

„Cesara i król do marszałka krajowego:
W chwili odsłonięcia w stolicy mego Króle­

stwa Galicyi pomnika śp. Agenora hr. Gołuchow­
skiego przywołuję sobie na pamięć wierne i pełne 
ofiarności usługi, jakie zmarły oddał mnie, memu 
państwu i krajowi Galicyi w ciągu długiej, niestru­
dzonej swej pracy. Z głębokiem przeto przejęciem 
się witam powstanie pomnika, mającego przekazać 
przyszłym pokoleniom rysy zmarłego. Moje Króle­
stwo Galicya przez wzniesienie tego pomnika speł­
niło piękny obowiązek wdzięczności. Franciszek 
Józef*.

Nadto nadeszła następująca depesza od cesa­
rza do ministra hr. Gołuchowskiego :

„Z okazyi odsłonięcia pomnika pańskiego 
zmarłego Ojca przywołuję sobie na pamięć rozliczne 
zasługi, które zmarły w długich latach swej polity­
cznej działalności sobie zdobył, a zarazem chętnie 
wspominam Pańskie własne mnie oddane usługi.

Franciszek Józef.*
*

Plener o hr. Agenorze GołuchowsJcim•

(Depesza „Słowa Polskiego“).
Wiedeń. Dzienniki tutejsze poświęcają pa­

mięci hr. Agenora Gołuchowskiego obszerne wspo­
mnienia, podnosząc, iż umiał on bardzo dobrze po­
godzić stanowisko ministra i Polaka. Ignacy Plener 
umieszcza dziś w Neue fr. Presse artykuł, poświę­
cony pamięci hr. Agenora Gołuchowskiego. Jest on 
je lc z e  jedynym żyjącym kolegą hr. Agenora Gołu­
chowskiego. Plener opowiada: W r. 1857 zostałem 
zamianowany dyrektorem dyrekcyi finansowej krajo­
wej we Lwowie. Szedłem tam bardzo niechętnie, 
ponieważ wiedziałem, że będę tam niemile wi­
dziany. Rzeczywiście hr. Agenor Gołuchowski, który 
był wtenczas namiestnikiem, bardzo niechętnie zapa­
trywał się na moją nominacyę, uważano mnie w Ga- 
licyi za obcego a hr. A. Gołuchowski byłby chętnie 
widział na tem stanowisku Polaka.

Gdy pruybyłem do Galicyi, zastałem zaległo­
ści kilka milionów podatku bezpośredniego. Obawia­
no się, że skoro przyjdzie Niemiec, będzie te po­
datki ściągał z bezwzględną surowością i fiskali­
zmem. Udałem się do hr. Gołuchowskiego, przed­
stawiłem mu i powiedziałem całkiem otwarcie: 
..Wiem, że moje powołanie na dyrektora galicyjskiej

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 297 z dnia 28 czerwca 1901.

krajowej dyrekcyi skarbowej nie jest panu milein, 
ale spodziewam się, że uda mi się pozyskać zupeł­
ne zaufanie ekscelenóyi i że między nami zapanują 
bardzo dobre stosunki." I rzeczywiście z biegiem 
czasu wytworzyły się bardzo serdeczne stosunki 
między riami.

Hr. Gołuchowski był na wskroś sprawiedli­
wym człowiekiem. W roku 1859 opuściłem Galicyę; 
byłem członkiem Rady państwa, która paten­
tem cesarskim z 5 maja 1860 roku została zmie­
nioną na wzmocnioną Radę państwa, a której prezy­
dentem był arcyks. Reiner. Finansowa sytuacya 
państwa była wtedy bardzo krytyczna, a minister 
finansów Bruck popełnił samobójstwo. Wtedy do­
szliśmy do przekonania, że państwo może się tylko 
odrodzić w drodze konstytucyjnej.

Hr. Agenor Gołuchowski był wtedy ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie Rechsberga. Wte­
dy ułożyliśmy, że należy przekonać monarchę o po­
trzebie wprowadzenia konstytucyi. Monarcha wydał 
wtedy 17 lipca 1860 r. pismo, w którem powiada, 
że czuje się spowodowany zaprowadzić stosunki kon­
stytucyjne i że będzie zaciągał nowe pożyczki tylko 
za pozwoleniem ciała legislatywnego.

Dnia 20 października i860 objął lir. Agenor 
Gołuchowski prezydyum gabinetu i wtedy pojawił 
się znany patent październikowy. Usiłowania Schmer- 
linga, które dążyły do konstytucyi centralistycznej, 
odniosły zwycięstwo, a hr. Gołuchowski ustąpił 1861 
roku. Sehmerlingowi udało się zmienić patent paź­
dziernikowy i spowodować patent lutowy. Ja byłem 
członkiem gabinetu za prezydyum hr. Agenora Go­
łuchowskiego, także i wtedy panowały między nami 
najserdeczniejsze stosunki, mimo, iż nasze polityczne 
zapatrywania były zupełnie rozmaite.

Kronika miejscowa.
Lwów, 27 czerwca.

diitro:
— 28 czerwca. Piątek. L eona  TI. p. — Amosa prep.
*— Wschód słońca o godzi.- 4 minut 8, zachód o godz. 7

minut 58.

Raut u m arszałka krajowego odbędzie 
się dziś wieczór. Niezwykły rumor zapKuowal dziś o 
godzinie 9 rano w gmachu sejmowym. Ku ogromne­
mu zgorszeniu woźnego marszałkowskiego,, p. N ie w ia ­
domskiego, zaroiła się klatka schodowa nietylko po­
słami i urzędnikami, lecz nadto licznem gronem nieza- 
chadzających tam panów — z instrumentami muzy­
cznymi. Zajęli oni bez ceremouii, jakby u s ieb ie  byli, 
jedną koudyguaeyę schodów i —  o zgrozo w so­
lidnym, tak cichym zazwyczaj przehy.tkn rozległy się 
nagle dźwięki Wagnera! P. Niewiadomski znkiim* się 
na duszę, że odkąd istnieje gmach sejmowy, ćzegoś 
podobuego nie bywało. Uspokojono go jednak, że to 
wcale uie ubliża powadzć miejsca, bo sztuka to taka 
wielka paui, że nawet Wydział krajowy ma dla niej 
respekt.

Ale skąd i po co ona zeszła nagle tam, gdzie 
jej nie posiano, gdzie wprawdzie marszałek grywa na 
pierwszych skrzypcach, gdzie mu niejeden basuje, 
a niejeden znowu odchodzi z nosem, spuszczonym na 
kwintę, ale gdzie ostatecznie całej, zorganizowanej ka­
peli nie widziano.

Niespodziankę tę zawdzięcza gmach sejmowy 
p. Spetrinie. Była to bowiem próba, urządzona przezeń 
dla wypróbowania akustyki gmachu i zastosowania się 
do ni6j wieczorem ua raucie, podczas którego, jak 
wiadomo, wystąpi także dzielua nasza orkiestra teatral­
na pod osobistem kierownictwem p. Spetriuo.

Próbie przysłuchiwało się liczne grono osób z ży- 
wem zadowoleniem, którego nie podzielał tylko p. Nie­
wiadomski, nie mogąc się ani rusz pogodzić z bezprzy­
kładną niespodzianką.

„Kościuszko pod Racławicami" obraz hi­
storyczny zostanie przedstawiony w teatrze miejskim 
dnia 1 lipca o godzinie 7 wieczorem na dochód Towa­
rzystwa kolonii wakacyjnych dla dziewcząt.

Myśi szczytna i szlachetna, wzmocnienia sił fizy­
cznych, ratowania zdrowia, lub ulżenia cierpień ludz­
kości wniknęła głęboko w społeczeństwo nasze, ona 
to podyktowała potrzebę budowania sal gimnastycznych, 
sanatoryi, szpitali i t. p. zakładów. Myśl ta stworzyła 
także instytucyę kolonii wakacyjnych dla dziatwy, in- 
stytucyę zasługującą ua tem gorętsze poparcie, iż po­
byt na świeżem powietrzu i odżywianie należyte, zwal­
cza w zarodzie niejedną chorobę i ocala tem samem 
wiele jednostek od charłactwa fizycznego w przyszłości, 
Towarzystwo kolonii spodziewa się zatem, że miesz­
kańcy Lwowa pospieszą zapełnić 1 lipca salę teatralną, 
by tein dopomódz Towarzystwu do zdobycia funduszów 
na wysianie jak największej liczby dziewcząt na wa- 
kacye do Morszyna.

Wybór sztuki tak odpowiedniej dla młodzieży a 
przedstawionej z właściwą obecnej . dyrekcyi teatru 
starauuością i wykwintnością, powinien zachęcić rodzi­
ców do pokazania jej swej dziatwie.

Na karę śmierci został wczoraj skazany Ki­
ry k Lesyk z Perespy za zamordowanie własnej żony.

Uznanie. Tawurzystwo literacko-iiaukowe im. 
Grillparzera w Wiedniu zamianowało profesora dra Al­
berta. Z i p p e r a we Lwowie na walnem zgromadze­

niu niedawno odbytem, swoim c z ł o n k i e m  h o n o r o ­
wym.  Dyplom odnośny doszedł w tych dniach rąk 
zaszczyconego literata. Przedstawia się jako prawdziwe 
cacko sztuki malarskiej i kaligraficznej i wymieni? 
powody, które skłoniły towarzystwo do jednomyślnej 
uchwały zamianowania prof. Zippera członkiem hono­
rowym: autorstwo licznych cennych dzieł z dziedziny 
poezyi i historyi literatury i wieloletnie gorliwe i iska- 
t6czue słowem i pismem pośredniczenie między oświaty 
polską i niemiecką.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w miejskiej szkole przemysłowej wieczornej w połą­
czeniu z wystawą rysunków zawodowych odbędzie sś$ 
w sobotę dnia 29 bm. o godz. 9 rano w sali grama-* 
stycznej szkoły im. A. Mickiewicza.

Przeniesienie targow icy z Rynku na plar 
Wekslarski proponuje jeden z naszych prenumerato-- 
rów. Ma się to przedstawiać korzystnie w tej chwili 
ze względu na to, iż kilka domów jest w tem miej­
scu zdemolowanych, a resztę domów moŻDaby podobno , 
nabyć za tanie pieniądze. Projekt ten poddajemy uwa­
dze czynników miarodajnych. i

Stan powietrza. W połuduie wskazywał tej- 
mornetr +18° R.

K ronika policyjna. W ulicy Chrzanowskich pod 1. 3.. i 
skradziono p. Kazimierzowi Jaśkiewiczowi z ganku II. piętra 
pościel, znaczoną M. Z. — Pani Franciszce Matkowskiej, zamie­
szkałej w  ulicy bzeptyckich pod I. 34 skradziono z pokoju bro* 
szkę srebrną, wartości 20 koron. — W  ulicy Podlewskiego pod 
1. 9. skradziono p. Dorze Lewin leżącą na stoliku kopertę, za­
wierającą 580 złr. w gotówce, tudzież czeki i książeczkę BanJcu 
krajowego, wartości 7000 koron. Zawiadomiona o kradzieży po- 
licya, aresztowała stróża domu, Dmytra Kuczkudę, a przy prze­
szukiwaniu domu, znaleziono w piwnicy ukryte za deską 
koron, efekta zaś wartości 7600 koron znaleziono wrzucone dao 
kanału ustępowego. Aresztowany Kuczkuda przyznał się dO 
kradzieży.

Znaleziono . W  ulicy Kołłątaja na chodniku siwą kam i­
zelkę; w  ulicy Gródeckiej dwie „Faktury" wystawione na nar 
zwisko Józefa W anga; w ulicy Szeptyckich 39 kokard (odznaSk 
komitetu).

Zaginione dzieci. Piętnastoletni syn szewca zamie­
szkałego w ulicy Św. Wojciecha, Stanisław Zabratyński, wydaS& 
się z domu przed tygodniem i dotąd go nie zdołano odszukać- 
Jest blondynem (rudawym)1 wysokiego wzrostu ubrany w siw® 
ubranie.

Ośmioletni syn stróża domu przy ulicy Krzyżowej po*!, 
1. 12, nazwiskiem Józef Gońka, wydalił się z domu we wtorak 
w południe, jest blondynem ubrany w białe płócienne ubrani^, 
mundurkowe.

Kronika krajowa.
W ylew  w Brzostku i okolicy w dniu 25 b. m, 

był ogromny; ziemiopłody doszczętnie zniszczył, bu­
dynki zrujuowat, tak, że ludzie stracili ostatni kęc 
e. Wydatnej £ rychłej pomocy materyalnej bardzo
potrzeba, Źe nie było wy •••ndku utonięcia ludzi i bydła, 
zawdzięczyć należy energii tutejszego komendanta żan- 
durmoryi .Bollenhaoha, który z narażeniem własnego 
życia ratowon nno.-.ie ludzkie. Między in-ncLm postawił 
wartę, aby ludzie uagromadzem koło mon'u rz:o!owego, 
prowadzącego do miasta, nie przechodzili. Przezorność 
była zupełnie na miejscu, gdyż po naporze fali most 
ten z ogromnym łoskotem runął. Komunikacyu z przed­
mieściem zw. „Szkotnia“ i ze sąsiednią gminą przer­
wana.

Przemyśl. Brak wprawnych robotników rolaiych 
już obeeuie przed żuiwami daje odczuwać się dotkli­
wie. W czasie sianokosów zabrakło w przemyskim po­
wiecie ua obszarach dworskich i ludzi do kosy i ludzi 
do zbiórki, chociaż płacono po i kor. 60 lml. dziennie. 
Miejski robotnik nie idzie ua wieś, bo obcą jest mu 
robota na roli, a proletaryusz wiejski jeszcze w marcu 
i kwietniu wypędzony przednówkiem, poszedł między 
obcych.

Popis szkoły gry na fortepianie pp. Władysława 
i Wandy Cyrbesów w sali ratuszowej zgromadził liczną 
publiczność, która z uwagą przysłuchiwała się grze 
sporego zastępu uczniów i uczenie. Z popisu odniosło 
się korzystne wrażenie. Młodzi adepci muzyki wyka­
zali w grze wyrobioną technikę i zrozumienie wykony­
wanych utworów.

Brak lekarzy. Piszą nam z Bóbrki, że w tam­
tejszym sądzie panują bardzo smutne stosunki w kwe­
sty i lekarzy sądowych. Protegowany jest jeden chirurg;, 
który pełni wszystkie czynności, mimo, że i inni też 
żyć pragną. Możeby znalazł się ktoś, ktoby tego pana 
zabrał na wyższą posadę.

W adm inistracyi naszej płożyli pp Dziewońsey: na 
Tow. szkoły ludowej 10 kor,, na Dont polski w Ostrawie 10 k., 
na szkolę polską w Białej 10 kor., na pomnik Mickiewicza 10 
kor., razem 4 . kor.

W ydział galic. T ow arzystw a łowieckiego prosi | 
nas o zanotowanie, że w regulaminie popisowego strzelania,! 
które się odbędzie dnia 1 lipca na strzelnicy wojskowej, wkra-/ 
dła się pomyłka i że punkt 4 tego regulaminu ma brzmieć. „Ka­
żdy ze strzelających może używać własnej broni myśliwskiej 
tj. strzelb i sztućców, z wykluczeniem sztućców tarczowych z lu­
netami i gu ki erami. Przy strzelaniu ad V. tylko pistoletów tar­
czowych ciągnionych.

Z arząd  po  w. K asy d la  chorych  w Stryju rozpisał 
konkurs na posadę: 1) sekretarza i likwidatora z roczną płacą 
J080 koron i 2) kontrolera i inkasenta z roczną płacą 840 kor,, 
Podania do 15 lipca br.

Ominą Jarosław  wydzierżawia od 31 sierpnia na łat; 
trzy prawo poboru myta drogowego na sześciu do miasta wio-, 
dących drogach t. j od Przeworska, Radymna, Bełżca i Misztaji,- 
Huciska i Pełkin. Licytacya ofertami pisemnemi 18 lipca o g o ­
dzinie 11 rano w magistracie

■orawmimuM

Z n ako -
m i t e

z fabryki MfJ.BMWLFA ii.iEM.lLM 'E 141 w  K r a k o w ie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torliowli

tak we Lwowie jak i na prowirtcyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
Tutki cygaretowe
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Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru miejskiego we Lwowie:
W e czwartek 17 b. m. początek wyjątkowo o godzinie 7 

po raz siódmy: „Manru", opera w 3 aktach J. Paderewskiego. 
Występ gościnny Al. Bandrowskiego,

W  piątek 28 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach Stan. 
Wyspiańskiego.

W sobotę 29 b m (po raz pierwszy w nowym teatrze) 
^Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami 
w 6 oddziałach, napisał A. W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa 
wystawa.

W niedzielę 30 bm. po raz ostatni: „Manru", opera w 3 
aktach J. I. Paderewskiego. Występ gościnny Aleksandra Ban­
drowskiego.

W poniedziałek 1 lipca po raz drugi na dochód kolonii 
wakacyjnych, początek wyjątkowo o godzinie 7: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, 
papisał A. W. Lasota.

We wtorek 2 lipca pierwszy gościnny występ Heleny Mo­
drzejewskiej (na dochód budowy pomnika Adama Mickiewicza) 
po raz pierwszy: „Warszawianka", pieśń z r. 1831, napisał St. 
Wyspiański, nastąpi po raz pierwszy: „Wnętrze" przez Mauryc. 
M«ieterlincka i koncert orkiestry teatralnej.

W e środę 3 lipca przedostatnie przedstawienie opery przed 
wyjazdem do Krakowa: „Lohengrin", opera w  3 aktach R. Wa­
go .era. Gościnny występ Al. Bandrowskiego.

W e czwartek 4 lipca drugi i ostatni gościnny występ He­
leny Modrzejewskiej, po raz drugi: „Warszawianka", napisał St. 
W yspiański i (wznowienie) „Dramat jednej nocy", poemat dra­
m atyczny w X akcie Aurelego Urbańskiego i koncert orkiestry 
teatralnej.

Repertuar ruskiego teatru we Lwowie:
We czwartek 27 bm.: „Szaławiła", komedya w 5 aktach 

Glińskiego.
W  sali „Sokoła". W  sobotę 30 bm.: „Baron cygański", 

ppettetka w 3 aktach Straussa. Pierwszy występ gościnny p. St. 
Orzfilskiego.

W  niedzielę 80 b. m.: „Sztygar", operetka w 3 aktach 
EeJJ.era. Drugi gośoinny występ p. Stanisława Orzelskiego. W 3 
akcie odśpiewa p, Orzelski wkładkę „Serenadę" dyr. J. Galla.

Początek punktualnie o  godzinie 8.
Bilety sprzedają się w cukierni p. Bienieckiego (ulica Ka­

rolą  Ludwika ł w „Narodnej Torhowli" w Rynku, a wieczorem  
pi ray kasie.

P. Stanisław Orzelski, ulubieniec naszej pu- 
bliaznoóoi, został we wrześniu r. z. zaangażowany do 
opery w Lublanie. Ujarzmiwszy wprost tam wstępnym 
bojem publiczność i prasę, rósł jak na drożdżach w po­
wodzeniu i sukcesach artystycznyoh. Puuktem kulmi­
nacyjnym jego wyBtępów był „Lohengrin", o którym 
krj/tyka pisała z wielkiem uznaniem. Po nadzwyczaj­
nym tern powodzeniu został p. Orzelski zaangażowany 
<ło Zagrzebia przez intendanturę tamtejszej opery. 
W  Zagrzebiu śpiewał on „Lohengrina", „Królowę Sa­
bę", a nadto zaprezentował się tamtejszej publiczności 
ji^ko niezapomniany dla nas Janek w „Sprzedanej na­
moczonej".

Obeonie bawi p. Orzelski we Lwowie na feryaoh, 
clioąo zaś przypomnieć się naszej publiczńośoi, przyjął 
‘zaproszenie dyrektora teatru ruskiego dr. J. Hrynie­
wieckiego i wystąpi gośoinnie w sali „Sokoła" 29 b. m. 
'jako niezrównany „Baron cygański", a dnia 30 b. m. 
,w „Sztygarze” Zellera,

Monografię hr. Agenora Gołuohowskie- 
gO t cenną praoę Bronisława Łozińskiego, wydała lwo­
wska firma nakładowa Altenberga. Książkę, wydaną 
bardzo starannie, zdobi bardzo udatna podobizna por­
tretu z r. 1850.

£

Depesze „Słowa Polskiego"
m dnia 27 czerwca, 

Z Sejmów krajowych,
* Wiedeń. Komisya finansowa Sejmu dolno-au- 

stryackiego obradowała wczoraj nad wnioskiem ko- 
misyi szkolnej, żądającym zaprowadzenia języka 
francuskiego w szkołach średnich.

Ks. Lichtenstein oświadczył się za zaprowa­
dzeniem języka angielskiego zamiast francuskiego, 
język bowiem angielski ma o wiele bogatszą litera­
turę i jest prawdziwym językiem światowym.

Przy głosowaniu oświadczyło się trzech posłów 
za zaprowadzeniem języka francuskiego, trzech za 
zaprowadzeniem języka angielskiego. Ks. Lichten­
stein oddał swój głos na korzyść nauki języka an­
gielskiego, przez co wniosek w zasadzie uchwalono.

Mowa Hieksbeacha•
Londyn. Na bankiecie kupców i bankierów 

K City, wygłosił kanclerz skarbu Hicksbeach mowę, 
W której wskazał na konieczność wzmocnienia i po­
większenia floty angielskiej i podniesienia szkolni­
ctwa.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Poseł Ferdynand W eigel, bawiący obeonie 

aa eesyi sejmowej we Lwowie, zachorował bardzo nie­
bezpiecznie na obustronne zapalenie płuc. Ze względu 
na sędziwy wiek chorego, stan jego budzi obawy.

Ibsen ohory. (Tel.) B e r l i n .  Vossische Ztg. 
donosi, że jakkolwiek stan Henryka Ibsena poprawił 
się —  to jednak nie ma mowy, aby poeta ten mógł 
coś jeszcze tworzyć.

Uwięziony redaktor. (Tel.) Mo n a c h i u m .  
Redaktor Ignaoy Kuczera, który wydał dosłowne tłu­
maczenie Alfonsa Liguori, został aresztowany, tłu ma­
czanie zaś skonfiskowano.

Diam a. (Tel.) K a p s z t a d .  W ubiegłym tygo­
dniu wydarzyły się tu 3 nowe wypadki zasłabnięcia 
na dżumę; 7 osób, choryoh na dżumę, zmarło.

M a d r y t  W Oporto wydarzyło się 12 wypad­
ków zasłabnięcia na dżumę, z tego 4 były śmier­
telna
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Grynderstwo. (Tel.) L i p s k .  Dzienniki po­
ranne douoszą, że dyrektora Banku lipskiego wczoraj 
wieczór aresztowano i oddano W ręce prokuratoryi.
—r—Bni.- ——J-yiIł~~Ł m-eetv "raF ł, M .r.w fraw w 1

Dział ekonomiczny.
Kurs lwowski:

Za 100 rnbli sr. - płacą: 245*-- iądają: 255*—
Za 100 marek . .  „ 117 50 „ 117 75
20-lrankówka „ 19*10 „ 19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 26 czerwca.
Dziś .lutujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*75. Pszeuioa now a 0*50 

do 7 25 Zyto gotowe od 6*50 do 6*50. Zyto u owo od 
5 50 do 5 76 Owies obroczny 6*70 do 0*90. Owies now y od 
4'75 do 5*— Jęczmień pastewny 4*75 do 5*—. Jęczmień 
browar. 5*80 do 6*— Rzepak nowy 11*60. do 11*80. Lnianka 
—•— do —• —. Groch pastewny 5*75 do 8*25. Groch
do gotowania (>*75 do 9*— - Wyka 7’— do 7*50 Bobik 5*80 
do 6*10. Hseezka 7*80 do' 8*20. Kukurydza gotowa 6*80 do 0*— 
Kukurydza stara *— do *— . Chmiel za 50 kilo —*—
do — *— . Koniczyna czerwona —*— do — *— Koniczyna biała 
— *—  do — *— Koniczyna szwedzka — *— d o — *— Tymotka 
—*— do —.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*75 do 17*— ; paritas 
Tarnopol na terminu 15*75 do 16*—

Usposobienie słabsze targów we Wiedniu i Budapeszcie, 
Oddziaływa na tendencyę w kraju, to też  ceny wykazują zniżkę, 
jedynie gotowy owies utrzymuje się w cenie.

dnia, W. Dzieduszycki z Jezupoła, M. Lityński % Krakowa, M. 
E. Lityński z Litwinowa, M. Podlewslci z Czernicy, A. DoboszyA- 
ski z Krakowa, A 1’odoski z R o s y i ,  A. Teodorowicz z Ki/.eźnio- 
wiec, H. Konarski z Grohowiee, L. Horodyski z Proburza, A. 
Starzeński z Płaza.

Hotel Francuski. M. Władyczyński z Sambora, W. 
Jorkasz Koch z Rosyi, O H upt z Wiednia, J. Mandl z Pilzna,
H. Mroczkowski z Dobrostan, St. Dydyński z Ulucza.

Hotel Europejski. L. Briickmann z Monastern, Stan. 
Chomicki z Tarnopola, M. Traczewski z Ohimowiec.

Grand Hotel. N. Halpern, M. Hofmanowa ze Stani­
sławowa, M Sachs z Posyi, H. Dankner z Bełza.

Hotel Yictoria. M. Steif z Wiednia, L. Koziebrodzki 
z Chlebowa, F. Leifffer z Offenbachu, M. Skuratof, T. Golińska, 
G. Sterbakof z Rosyi.

Hotel Im perial. W. Macudziński z Jasła, K. Czanić 
z Pragi.

Hotel C entralny. F. Rydwal z Pragi, J. Kwiatkowski 
z Czernichowa, W. Lóffler z Piątkowa, W. Olizar z Strzemilcza, 
J. Poller z Krakowa, E. Kozierowski ze Skały, Hoszowski z Bo­
lechowa.

NADES ŁANE.
Rubryka „BAB&8ŁANE* nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje 
msmmssaammamsam

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A J ^ K  H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

Depesze handlowe z d. 27 b. m.
W ic t i e f t ,  27 cserwcu. Dziś o godzinie 12 minut 80  

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*40 Renta majowa 
98*25, Węgierska renta koro:: o w u 93*—, Akcye kredytowo 
640*—, Kredytowe węgierskie ^54* -  , Bank anglo-austryack 
277' — , Unionbank 5 5 2 * - , Butikverein 484*—, Laenderbank 
404*50, Kolej pań. 652*50,. Lombardy 100*— , Elbentbal 489*— . 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — ■— Alpi- 
ny 426*— , Rima Muranya 470'— , Prager Eisen 17 05, 
Losy tureckie 103*50, Ruble 253*— , 20-łranków ,
Boden-Credit -  •— , Tramwaye — *— Akcye gal- Banku hip. 
— *—. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *— , Listy To.w. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya słaba.
ISeF lIes.-G ? czerwca. O godzinie 12 m 15 notowano: 

Kredyty 203*— , Disconto Cominandit 1 75*—.
Tendencya spokojna.
l V i e d e d ,  27 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj-czerwiec od 8*15 do 8*20, pszenica na 

jesień 8*37 do 8*38, żyto na maj-czerwiec od 7*90 do 7'96 
żyto na jesień 7*15 do 7*20, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*60 do 5 62, kukurydzu na czerwiec-lipiec od — '— do 
kukurydza na lipiec - sierpień od 6*61 od 5*62, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od -—* do — kukurydza na wrzesień-paź- 
dzier. od 3 ’80 do 5*81, owies na m aj-czerw iec od — *— do
 , owies na jesień od 6 88 do 6*69, rzepak na sierpień-
wrzesień od 13*35 do 13 45, <ł!ej rzep a k o w y  na kwiecień maj 
od —*—  do — *—, olej rzepakowy nu wrzesień-grudzień od 
—* do — *—

Spokojna.
Piękna.
I l u d a p e s z t , 2P czerwca. Pszenica na maj od 0*—  

do 0 — , na październik 8*08 do 8*10, żyto na maj od 0.73 
do 6*74, żyto na październik 6*32 do 6*33, owies na maj od 0*~  
do 0*— , na październik 5 31 do 5*32, kukurydza n* maj od 
6*12 do 5*13, na lipiec 0 — do 0*—, Rzepak na sierpień 12*90 
do 13 —

Dostateczne.
Małe.
Słabe.
Piękna.

Brody. Dowozy z Rosyi w ubiegłym tygodniu 
na tutejszym targu zbożowym wynosiły 1 — 2 wagonów 
dziennie. Usposobieuie trwa bez przerwy mdłe.

Sprzedawano: żyto z bliższych okolic po 3*50 
do 3*60 rb., owies z dalszych okolic po 4 70 do 4*80 
rb. Otręby pszenne z bliższych okolic po 3*05 do 3*10 
rb., otręby żytnie z bliższych okolic po 3 50 do 3*55 
rb. Wszystko za 100 klg. trausito a la rinfusa, stauya 
kolejowa Brody. Jagły produkcyi tutejszych młynów 
po 9*50 do 10 zł. za 100 klg. brutto za uetto.

Tow. akcyjne „B orysław ". (Tel ). W i e- 
d e ń. Wczoraj odbyło się tu walue zgromadzenie Tow. 
akcyjnego „Borysław" dla przemysłu wosku ziemnego 
i nafty. Na zgromadzeniu reprezentowanych było 8.960 
akcyj z 488 głosami. Ze sprawozdania rocznego wy­
nika, że z powodu zarządzeń władz górniczych wydo­
byto w ubiegłym roku tylko 1,000.000 klgm. wosku 
ziemnego, obecuie odbywają się starania, aby umożli­
wić nadal normalne wydobywanie wosku. Daleko ko­
rzystniej przedstawiają się wykonane wiercenia, celem 
wydobycia nafty. Wybudowano 2 szyby. Rezultat ich 
jest bardzo zadowaluiający. Przedsięwzięto jeszcze dwa 
dalsze nowe wiercenia. Bilans zamknięty jest po roz­
maitych odpisaniach zyskiem 4.560 kor., które przepi- 
sauo ua rok następny.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S t a n  i s l a  w  I t o s K o w s k a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 czerwca b. r.

Hotel Georgefa . A. Hubicki z Ożydo,wa, W. Teodo­
rowicz z Gródka, St. Tarnawski z Krakowa, J. B aw orow sk i ,  M 
Baworowski z Osteawy, O. W y s o ck a  z Rosyi, H Schulz  z Wie-

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Ocposits). 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpieoznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo- 
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dr. Antoni Boicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko 
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo 

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pooztą I zł. 20 ot. Lwów, ulica Zimo* 
rowioza I. 5 1976

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala pow szechnego ordynu je od tyaP d.t 

l/al0 i  od 3 do 5. — ul. K opernika 1. 7. 2943 10-1

Dr. M ic h a ł Ś liw iński
z Krakowa ordynuje przez lato

* W  B Y M A 1 T O W I B  ( D o m  Z o n t a k a ) .
3681 2 5 - 7

Bad Nauheim
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źróde- 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension ^erwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheirn, Deutschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano- 
wide przy reumatyzmach stawoioych, mogą znaleźć 
całkowitą opiekę — {z 'wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elena  S zczepan  ow ska.

Podziękowanie.
Dotknięta ciężkim ciosem z powodu śmierci 

ukochanego męża mego — wyrażam z głębi serca, 
Dyrekcyi banku hipotecznego we Lwowie, Filii tegoż 
banku w Tarnopolu, ekspozyturze w Podwołoczyskaci;, 
Klubowi towarzyskiemu w Tarnopolu, Towarzystwu 
ubezpieczeń „Greshuin* — tudzież wszystkim przy­
jaciołom i znajomym, którzy bądź osobistem odda­
niem ostatniej przysługi zmarłemu, bądź pisemnem 
wyrażeniem współczucia, uczcili drogą mi pamięć 
męża mego, serdeczne „Bóg zapłaci".

Rozalia Bernsteinowa.
o 1 ojeiiiuMM—T r i

R ó ż a  G o l d i n s t e i n  4049 1
J a k ó b  K o f f l e r  

i zaręczeni w czerwcu Brody —  Zaleszczyki.



Posłuchania.
OA goAn. 11. Ao 1. popoł. we środ y  1 n ie d z ie lo  

T onnilestDikR. -  odgod». 11. do 1. popołudniu we środ y  
i . s d a le r  u prenydeiita kraj. dyr. skar. Koi-ytow- 
6 kiego. - od gods. 11. do l. popołudniu o o d a ie n n ia  
u dyrektor pocat i telegrafów Seferowicza. -  Od godz. 
II. do 12. przed poi. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. Od godz. 12. do 1. popol. c o d z ie n n ie  

wyjątkiem w to rk u  i n i e d z ie l i  w prezydyum wyż- 
; zego sądB krajowego; w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
i rzedników z pfowincyl za popr^ednlem zgłoszeniem się.
( d godz. i.  do 2. popol. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar* 
i ałka, b wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d e l o l y t  Katedra metropolitalna łno. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1 Koił eloźyl śluby wiekopomne;. 
Kościół 0 0 . DoBiinikauów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie Kościół 0 0 . Bernardynów (sscaątkl zwłok 
lii. Jiina z Dukli, a przed kościołem nu plaoyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
itiinst.il od Tatarów). — Kościół P. Maryi Buieśnej, jeden 
z e  starszy cb vv mieście. Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Peikiew wołoska czyli stamopigialna, wnętrze w styla 
śuzantyńzkim. Katedra aicybisknpia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św* Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

g n a b o m l t s s s  g m a e l i y  w  m le d e le :  OmacbneJ 
uiowy, tuż przy ogrodzie miejskim (salu Bejmowa pełua 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Dnia* Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dalej gmacb Poiitecbniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. batorego, Namiestnictwo Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Óiiuu- Franciszka Józefa, Kasa 
OHBcsędnosoi. - Warte Rdzenia zakłady typogratlczne 
„Biowa polskiego”, o; ' Jzielę od godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem się do Adi > jrncyi.

) |p r o d y  i  p - n  ■ <®rk na Wysokim Zamku z kop- 
Diiif „Lii helskiej*. „sypanym na pamiątkę 800-tne!

rocznicy wiekopomnego Bejme. — ParkBuryJski czyli Ki
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały iietm ańsk.e wzdłuż ulicy Karola Ludwika. ~ Wa— 
Oubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wysflawy I cssBEKoa.
-- N l e a z t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b e w  p rs«»> y*  

asai uim jow ejuro otwarta codziennie w domu niegdyś 
Iłiesiadeckicfc (przy placu iliilickjfn). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Riifessatgtjąofb w ye& itw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10 T. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. fi. 
popoł.

— M u zen iin  n r z e u iy s ł o m e  im t e j s k le  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od ». rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

n a r o d o w y  I m . O z s e l i d z h l e l i .  bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. a wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych, Gabinet monet i medali polskie^ 
otwarty nadto we wtorki 1 piątki takJe od godziny 8 do 
6 popoł.

— M a z e a in  l i u l e u f a  SftalednzuBjraficlalt we Lwo- 
wie, ulica Teatralna 1. 18.

b a r y ła l la l z r d w I  d o r o ż e k :  Kursdctenuyzwykły 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 at. — Jazda na 
dworzeo główny, ii konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na keśle 20 ct. - Jandy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 et., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs llakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzeo 1 do rogatek 80 ct., ua 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nooy u io  ot. 
wyżej.

Hozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 -g o  m a j u  m o i .  

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

R© L w o w a , przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 61') rano; osob. 8*50 rano; posp- 

1*35 w poł.; osobowy 5*50 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob* 
9*50 wieęz.; posp. 2*31 w nocy.

Z F o d w o ło c z y  bk (u* Podzamcze) osob. ;M ‘> w no- 
ey; p o B p .  2*20 po pomamu; oBObowy 5*11 pop.; osob. 10- 2. 
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os. 7-40 rano fna Bodsam.)
Z Cze r ijjo w i e c :  posp. 12‘1; w nocy; osob. 8*20 

rano; posp. 1°46 w połudn. osobowy 6-40 wieczór; 
osob. *‘20 w nooy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  caob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpoi.
Ze S t r y j a :  osob. 8-10 rano, osob. 1*10 w połud.; 

osob. 4*4u popoi. osob. 10*50 w nocy.
Ze B okala  : miesz. 8*15 rano; miesz. 6*— wieozór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz, 12*55 popołud

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K rak ow a osob. 4*15 rano; posp. 8*30raao; obol 
8-41' rano; posp. 2*ą5 w połndnle; OBOb. 6*20 popoł.; osob 
11*»- w nocy; posp. 12*45 w nooy.

Do P od w oi o o z y sk  (■ Podiamoza) osob. 6*48 rano; 
onob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

l)o T a r n o p o la  i Brodów (z Poda.) 7*82 wieczór.
Do C zern i o w le o :  osob. 6*25 rano, osob. 10*25 ra­

no, posp. 2*10 w popoł., osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51 
w nocy-

Do Bt a n i s ł a  w ow  a: osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do B try ja  osob. 6*35 rano; osob. przed poł.. 

osob. 8 05 po połud. osob. 6*35 wieozór.
Do B okala O B o b . 10*20 przed pot., osob. 7*26 wie* 

-czór (pierwBzyi do Bełżca).
Do. J a n o w a : *  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz. 

6*13 wieczór.

Rozkład nonri^T.'' dla miasta Krakowa,
według czasu śro(il;owo-europejskiego-

HŁ**a&.©t-vst przychodzą:
Ze L w o w a osob. -1*4- rano; posp. 5r rano; osob. 8*4? 

rano; osob. 1*80 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob.6*25 popoł., 
posp. S“18 wieczór.

Z W io dn i a posp. 6 ^5 rano, osob. 9*45 rano, poBp. 
2*43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wieozór.

Z L u n d e n b u r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z Oś wi  ęci  ma  na Skawinę osob. 10.40 przed poi 

9*35 wiecz.; na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. fr iącza przez Suchę 6*89 rano, 4-ó'i popoł. *
Z B u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z Wi e l i c z k i  osob. 11*16 rano , OBob. 3*50 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob, 1.— popoł,]

osob, 7*10 wiecz.

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. SIO rano, osob. 

11*— przed p o t, posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do We d u i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popol., posp. 2 31 popoł., posp. ló* - wieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 0*15 wieoz.
Do Oś wi  ęci  ma  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz.
l)o O ś w i  ęc i m a na Skawinę oBOb. 5*15 rano, osoł 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c / .a  ua Suchę: osob. 8*56 przed

połud.; osob. 7,33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e i i  c z k i  miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*30 wiec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud.,sob. 8 *— wiecz.

S p r z e d a *  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje się we 
wehwowie w binrz . wiadowczem w Dyrekeyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w agenogó pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmaua.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
IB I

W e  c z w a r t e k  d n ia  2 7  c z e r w c a  1 9 0 1  r o k u .

M A l i T E  T T
opera w 3 aktach I. J. PADEREWSKIEGO, słowa 

Dr. Alfreda Nossiga.
O S O B Y :

Manru, cygan p. Bandrowski 
Ulana,jego żona p. Ruszkowska 
Jadwiga, matka Ulany pniKa- 

spro wieżowa.
Urok p. Szymański

Aza, cyganka pna Strassern 
Oros, wódz cygan. p. Joromin 
Jagu, stary cygan p. Paszko­

wski
Dziewczyna pna Schuppówna

Rzecz dzieje się w akcje 1 w Tatrach, w okolicy Zakopanego 
\y akcie 2. przed chatą i kuźnią Manru, — w akcie 3. przy 

„Morskiein Oku“.
T a ń c e :  w akcie I. „Taniec góralski" układu p. Bergera.
 a. ----------------------------------------------------------------------------------------------

Początek o godzinie w  pó ł do 8-m ej w ieczorem .

C oiU ziennie p r z e d  s t a w ie n i e .  P o c z ą t e k  o 8. U i l e ly  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b i u r z e  P l o h n a .  4026

M Ja w s z e lk ie  za p y ta n ia  
Lw O p o w ia d a  Adniinl- 
s tr a c y a  ty lk o  po o tr z y ­
m an iu  5  c t. m a r k i.

Drobne ogłoszenia.

Kupnu i sprzedaż, j
f iS e te r k a  legrawa w trze-

ciem polu, dobrze tresowa­
na jest do sprzedania. Łobocki 
Kopernika 28 Lwów 4056 l

|O o r i e p i a n  krótki, krzyżo- 
I*: -ęęry znakomitej marki tanio 
sprzedam. Kochanowskiego 8 
parter z bramy na prawo.

4054 1

Cukry d e se r  o w e ,
znakomite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze Va Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej

H E N R Y K  T R E T E R
fabryka czekolady i cukrów 

pl. Maiyacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 318

IA # y b o rn a  k a w a  Va kilo  75, 
** ct. „S y r y u s z “ ul. 3 M rJ b 
1. 2, Lwów. 3495

f ^ f i t l a d  płócien korczyńsklah
i bielizny gotowej we 

Lwowie, Halicka 1. 16, poleca 
wybór kołder 1 materacy włó­
kienne. 383B

„Helical Pre­
mier" (ang.) 

„AT1LLA" 
(Kretzmer) 

„Adria*1' 
,,E 1 o k t r n° 

sty ryj ski e, p o l e c a  n aj tan i ej 
^jnż od 80 zi.) Skład maszyn 

do szycia i rowerów

F ib u s a  R o s e m n a
we Lwowie, Hotel BBelie-Viiefc

Cenniki gratis i franco.
3614 40—10

Lodownie 
pokojowe

i w anny cy n ­
kow e od 10 zł. 

poleca
Feliks K s i ą ż k i e w i c z
Lwów, Jagiellońska  18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

f i l i ż a n e k  ozdobnych  
herbacianych Złr. 3’— 

12 ta le rzykó w  deserow ych  
do tyohże złr. 2'40 z fa jansu  
francuskiego  i czeskiego, 

poleca
T. Okornicki, Lwów,

ul. Halicka.
3985 4 - 2

B&jP O W ery oryginalne Schia- 
ditza na spłatę poleca  

skład tnaszyn , sikaw ek, kas
W ertheim erow suich  — pła­
szczów  gum ow ych . M. K or- 
kes, Lyvów, Gródecka 10.

3353

Interesy inajjąlkm
i  S a a u d l o w c .

m&aawosrEmsmzi cann— _
E T o lw a rk  IJroż poczta Pod- 
■ buż od św. Jana , 1902 do 
wydzierżawienia. Obszar dzie­
więćset morgów dobroj gleby. 
Kontrakt dzierżawy nastąpić 
musi do jesieni 1901. Bliższych 
wiadortiośoi udzieli administra- 
cya dóhr 4059 2 - 1

W  Sokalu dom d u ży  z ogro­
dem ' i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o lnej ręki. A dres : L. W o l­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e  L w o w ie  K urkow a 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grun ta  pod 
budowę. 1153

^ S p r z e d a m  kam ienicę no- 
wą, rentow ną, Trauguta

1. 17, za bezcen. Adw. Błaże- 
jow ski, Lwów, Ł ycza ko w ­
sk a  3. 2764

'gjLjlolwark do sprzedania  
■®- w całości lub częściowo, 
obszar 90 m orgów  roli i łąk 
z  budynkam i blisko s tacy i 
Chorośnica lub Sądowa W i­
sznia. S zczeg ó ły  poda Bank  
k ra jo w y  we Lw ow ie albo 

T ow arzystw o  zaliczkow e  
w  Jaw orow ie lub w  M ości­
skach. 2097

BLjT a m i e n i e a  z ogrodem  
9 0 0  sążni p r z y  u 7 Ko- 

ściopalni 2 0  C., do sprzeda­
nia. Potrzebna gotów ka złr. 
5 .0 0 0 . W iadom ość ul. K o r­
deckiego 1. 14, 3113

Ikuliczyn.
mieszkania wraz z kuchniami 
do wynajęcia. Zgłoszenia M. 
> s. Mikuliczyn. 4012 2-2

ffl~Tczniow le szkół średnich 
z zamożnych domów znaj­

dą od września odpowiednie 
i ze wszeehmiar korzystne u- 
mieszczenie. Zgłoszenia pisem­
ne Lwów p. r. „I. M ustne 
od 3-go lipca w chwilowem 
mieszkaniu Mickiewcza 12 par­
ter. 4041 2-1

TZ>OHKieszcz«nic dla dwóch 
chłopców potrzebne od 1 

września w pobliżu gimnazyum 
bernardyńskiego. Męska opie­
ka i fortepian konieczne. Zgło­
szenia i warunki Busk p.-- est. 
„B. Z.“ 3762 3—3

£^<1 l a t  egzystujący za- 
kład fryzyerśki Ignacego 

Goreckiogo w Stanisłav7owie 
jest zaraz do sprzedania. Wia­
domość tamże. 4045 3-1

A  p t e l i a  w Chyrowie, je st 
z domom lub bez tego do 

sprzedaniu. Bliższe szczegóły 
ua_miejscii__ 3788 10-5

Kamienica
2 piętrowa, wolne lata., p  
przyj ulicy Hausnera. ta- 
nio do sprzedania. Kiża- 
łow $ki, skład papieru , 
Hottzl Zorża. 391.1 70-4l i

]M | I k n l i c z y n  nad Prutem, 
iTjft w losie szpilkowym, po­
koje z kuchniami lub wiktern 
do najęcia, położenie urocze. 
Adres: Suchodolska. 3214

in ie jszem  mam za szczy t 
zaw iadom ić Szan. P. T.W  ^

Publiczności, że o tw orzyłem

Hotel Saski
połączony z poko jem  do 
śniadań i R estauracyą oraz 
znakom itą kuchnią  w e  LWO- 
w ie , p r z y  n l i c y  R a to -
r e g o  naprzeciw  gm achu Pro- 

lcurntoryi Państwa.
Ceny pokoi polecić mogę 

od 8 0  ct. w raz z usługą.
Zapewniając , że usilnem  

m ojem  staraniem  będzie za­
dowól nić w szelk ie  w ym aga­
nia Szan. P. T. Publiczności 
polecam się ła skaw ym  w zg lę­
dom i kreślę  się z poważa­
niem  Ś m a r z e w s k i .

8269

■jpTTEfoa fóB*ę5a 2  vis a vis  
Hotelu Zorża. zaraz do 

najęcia na II. p ię trze dwa 
pokoje i stajnia na konie.

2734

iniesienia rożne.
i s t  odebrany, pisać pragnę 
 ̂ adresu nie znam 4042 1

r r z y ja c ie l!  Do widzenia 
28 b. m. 6-ta, cukiernia 

Wierzbickiego. 4055 1

O s t r z e ż e n i e ! Ostrzegam 
każdego z Panów kolegów 

piekarzy, by chłopca Włady­
sława Jarem arka z Grzymało- 
wa do praktyki nie przyjęli, 
gdyż tenże uciekł od podpisa­
nego, zabrawszy ze sobą trzy 
ubrania. Rudolf Lercher piekarz 
w Tarnopolu. 4053 3 - 1

Najdalsze podróże
mimo najtańszych cen wy­
trzymują bez szkody ku­
fry, torby i wszelkie in­
ne p r z y b o r y  podróżne

Z MAGAZYNU

M. W EIN
łuHIm Trybunalski 
IJMU liczba 1.

42

T ip u r n ip s  rzepę pastewną 
okrągła i długa na czas 

zasiewu poleca Jan Stachiewicz 
Główny skład nasion i roślin 
Lwów, Teatralna 8. 3998 5-3

Kto szuka: pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy,

kto potrzebuje:ars?flnkflw
pomocników,
leśniczych,
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

kto chce: nająć
cośkolw iek  sprzedać.

kupić lub. 
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp r ę d łs e j  i  n a j t a n i e j

uzyska to przez O G Ł O S Z E N IA  
w  S ło w ie  F o lsk iem

fj^ lg  j p | j |

p r o s i ę  s i ę  p r z e k o n a ć ,
że prawdziwie domowy 

zdrowy, smaczny wikt, tylko 
na maśle wydaje j a d a l n i a  
plac Smolki 3. 3866 15-9

| F asad y  i za jęc ia . I
tt) Poszukiwane.

W d o w a , bezdzietna, w śre­
dnim wieku szuka obo­

wiązku we Lwowie lub na pro- 
wincyi, jako zarządczym domu 
lub gospodarstwa. Oferty pod 
adresem : Anna Sternat, ulica 
Pełczyńska 1. 11. 4044 2-1

TOHTłody mężczyzna obznajo- 
1YJŁ miony w dziale buchalte- 
rycznym poszukuje popołudnio­
wego zajęcia lub jakiej pisa­
niny pod. J. B. J. p. r. Lwów.

4040' 3—1

d j o r z e l n i i t  zdolny do pro- 
wadzenia każdej gorzelni 

zewsząd dobrze polecony 
przyjmie posadę od d. 1 lipca 
p.-r. „P. W.“ Wybranówka.

3630 10-9

'^ p r z y j m ę  administracyę 
■* kamienicy. Na żądanie 
kaucya. Zgłoszenia pod „Pa­
chowy Zarząd" Adm. „Słowa".

4022 2-2

t f f t s o b a  z dobrego towarzy- 
stwa w wieku średnim, 

moralna, z odpowiednią rutyną, 
poszukuje umieszczenia do sa­
moistnego zarządu domu. Zgło­
szenia pod literami „G. A B“ 
p. r. Złoczów. 4081

P r a w n i K  (żyd) stenograf 
■ niemiecki poszukuje lokcyj 
lub odpowiedniego zajęcia w 
górach. R. S. poste rest. Pod­
hajce. 4033 3-2

d i n i u i s t r a f o r  d t b r
mogący złożyć kaucyę po­

szukuje posady, adres: „Agro­
nom" post. rest. Brody, dwo­
rzec. 4034 8-2

D u ty n o w a n y  p r a w n i k  z:
■* kilkoletnią praktyką adwo­
kacką i kilkoletnią administra­
cyjną obejmie posadę w wię­
kszych dobrach. Wiadomość 
Borzemski Słodowa 3. 4000 ł

rZ T ^o lny  a r z ę d n i k  prywa- 
* *  tny z egzaminem z  ra­
chunkowości podwójnej z kil­
kunastoletnią praktyką na wię­
kszych majątkach, jako rządcą 
kontrolor. rachmistrz i przeło­
żony obszaru dworskiego po-* 
szukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje' 
z grzeczności ks. JanŁotocki, 
Sienków koło Radziechowa. 
4002 2—2

(>) Z a o fia ro w a n i.

Y T 2 d o ln io n e j  m a s z y n i -  
s tfe i  poszukuje pracownia 

obuwia Jerzego Ęlahna Bato­
rego 6. 4048 2-1

T K B otrzetoa zdolnego a k w i*  
z y t o r a  dla przedsiębior­

stwa instalacyi wodociągowych 
we Lwowie za stałą płacą i pro- 
wizyą Oferty szczegółowe na-, 
desłać pod literami „F. A. K. 
17“ Kantor „Słowa Polskiego" 
Pasaż Hausmana 1. 9. 4060

3-1

j B g a g l s t r a  farmacyi, pod 
korzystnymi warunkami, 

poszukuje apteka W. Grabow­
skiego w Korczynie pod Kro­
snem. 3744 6—5

N au k a  ś p ie w u ,  v 
a n gie ls h i eg o j ę zy  i 
mość w A d m m isti
wa

M O T O R Y I
do gazu i petrolenm

Najlepsze polecenia. Wielokrotn. 
premiowane. — Cenniki franco. 
Najtańsza siła ruchowa dla prze­
mysłu każdego rodzaju. 333C

j Warchałowski i Seidler, WIE DEŃ ,
IX, Rógergasse nr. 18.

Dwór murowany
waiiemi, dachówką ki
gruntn, 10 minut odd. 
przy Podgórzu, za. HO 
być dodane więccp gr,s 
ceny. Bliższych 
wwirki .na 20 liaierat 
Wiś! na 12.

o 10 pokojach, z licznemi bu- 
ilynkami gospodarskiemi muro- 
- z 40 morgami ■ przyległego 
•.i' iic od rynku krakowskiego, 
000 złr, do sprzedania. Może 
.itu przy stosunkowej podwyżce 
iigólów (idziel.i za  nadesłaniem 

dr. Feiiy Knsparek, Kraków,
3431

r̂â aDr̂ aE5s>.} pracspŝ aann 
EtłaLal l -*4kk V

SanatoFj*am i aakład  w odoleczniczy
/ \  O^OftL

2812

W ytw orne u r r ą o : e to ! C eny um iarkow ane. Prospektóą  
dostarcza Z a rzą d .



%
„SŁuWO POLSKIE“ Kr. i.97 z d-.ia 18 i z | | c a  1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
MIMKILUMU, 1LJ
i n ż y n i e r a  3132

we Lwowie, ul. św. Marcina 29, poleca

A sfa lt  w  g o r ą c y m  star
nie do izolaoyl funda* 
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconyoh 
ścian w pomieszkaniach. 

N iszczy  b ezp o w ro ­
tn ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k tu r o  a sfa lto w ą
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a k  a sfa lto w y  Ssm o­
lę  d y s ty io w a i ią  bez­
wodną do konserwaeyi 
duchów i drzewu.

E la s ty c z n e  p ły ty  iz o ­
la cy jn e .

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa­
rac ję  w całym kraju 
swoimi robotnikami.

ŁYSZKIEWICZA

Tolefon nr. 250.

in ż y n ie r a  w e L w o w ie , poleca 
Sfcaciliy k o i z c c i n e s i i t e  w e ,  nie wymagające 
Wiu/.nń dachowych, bez konserwaeyi i repa- 

rneyi wiecznej trwałości.

W  p o n i e d z i a ł e k  d .  8  l i p e a  I>r.
odbędzie się o godzinie 5 popołudniu w biurze Banku 

Zaliczkowego we Lwowie (ul. Hetmańska 1. 10).

Ogólne zgromadzenie
członków  kraj. T ow arzystw a parcelacyjnego

zarejestrow anego z  ograniczoną poręką. 
P orządek d z ie n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków 
zar. 1899 i 1900 i ze stanu majątku Stowarzyszenia.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na u- 
dzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czynności i ra­
chunków za r. 1899 i 1900.

3. Zatwierdzenie wniosku na odpis nie strat z udzia­
łów członków i wniosek na likwidacyę.

1. Wybór Rady nadzorczej. 4046 1
5. Wybór komisyi rewizyjnej.

We Lwowie dnia 24 czerwca 1901.
D y r ek cja  kraj. To warz. parce lacyjia ego.

Zarejestrowanego z  ograniczoną poręką.
F. R ozw adow ski, Dr. St. Głąbiński, W . T erenkoczy .

IŁ e f F i e s t Ó W  1 Mi Popradem,
1<$C3EE3Bl mUMBUBUMM  r  j  kolej, poczta, teleg. w miejscu

N ajsiln ie jsza  szczaw a żelazista . Pora kąpielow a irw a od 
20 m aja  do końca w rześnia. K ąpiele borowinowe, że lazi-  

ste, h yd ro p a tyczn e  i popradowe. 2491

Woda Żegiestowska
Lekarz ordynacyjny: B r .  W ł a d y s ł a w  U i k u c k i ,

b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jagiellońskiego.

*\|r *\?r “Hr Ar “Hr ~$r “Hr -H,r J, “Hr “Hr “Hh 'St

LWOWSKI AKCYJNY
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ul. Karola Ludwika I. 3.
======== 1 . piętro. = = = = =

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

P ro s z ę  czytać!!
C z a s o p i s m o  3 s : x x r a ,x t a . l r L e

89* W Y K A Z  T O W A R Ó W
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów itd. itd. firm y:

- ^ 1 © 5 z 3 7 -  I E 3 I " 0 - “ b a c L e a :
Lwów, R y n e k  lic z b a  38.

n a  I i - g o  i  I H - c i  k w a r t a ł  ju ż  w yszło  z druku i j e s t  do a y sp o zy c y i Sza­
n ow nej P. T. Publiczności. 3897

2<Ta, Za-slsarwe is^ e u n ie  grati*  1 frarnik:©.

l a  y Esicj z e  w o d y  m i n e r a l n e  l e c z n ic z e  n a  
w ęgrzeck z e  z d r o j u  3420

IE3 i  ł r  s  z , a  d .
posiadające te same wiasności lecznicze, jak  droga woda sel- 
terska ze zdroju S 2 T O J H A , o tych samych wlasuościach,
jak woJy karlśhadzkie.  Do nabycia: L w ów , R u d o lf W ein-
reb, rk. nadworny dostawca. K raków : A. S ch u lz , skład win 
Szewska ió. Tarnów: N. Trauin Czerniowce: S. Gaina. 
S ta n is ła w ó w  : J. Pistreioh. S tr y j :  L ech ick i i K osterkiew icz.

Farty olejne
gotowe do użycia

szybko schnące
do malowania drzwi, okien, o- 
grodzeń, dachów, wozów, bry­

czek itp.
poleca ty lk o  w  dobrej ja k o ­

ści na jtan iej.

0. T. linoklera Syn
Lwów Kym^łi 28.

Wzo ry  i cenniki w ysyłan i 
odwrotną poczta. 3071 10-2

Lep na muchy 
Trzaski na muchy 

Papier na mnehy
poleca najtaniej

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów 1 lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
ss Rok założenia 1843. s

£ 3 S 3 @ s § @ 8 3 € &
M aterye sukienne

n a  u b r a n i a  ra ę s k iw

Lodeny styryjskie i tyrolskie
na płaszcze, haweloki, ubrania sportowe i straży ognio­
wej, w najlepszych gatunkach i z czystej wełny owczej.
Czarne i niebieskie sukna, czesankowe, szewioty od 3 

kor. w zwyż — w wielkim wyborze poleca
Dział sukna firmy:

K A .S rIWJEBl &  Ó H Ł iJE R
O K A ® , S ty r i a .  2006

Próbki na żądanie donnę, także z innych oddziałów 
ilustrowane katalogi.

Węże gumowe,
Węże parciane,
Pasy do massya, 
Oliwy do maszyn, 
Ragorysmy,
Tłuszcze do transmisyi 
Oliwiarki,
Knoty do panewek, 
Bawełny do czyszczenia 
Płyty gumowe,
Płyty asbestowe.

Jedyny oławny skład
dla Galioyi i Bukowiny

LAKIERÓW ANGIELSKICH 
ń rm y: W ilk inson  H eyw ood
Clark i H arland & Son w  L on­

dynie,
poleca po cenach niższych, nłż 

wszelka konkureneya.

O.T. Wincklera Syn
Lwów R ynek 1. 28.

3670 10-—2

iMa a e r ż a w a  m y t e .
Gmina J a r o s ł a w ,  wydzierżawi od 31 sierpnia 

1901 na lat trzy prawo poboru myta drogowego na 
sześciu do miasta wiodących drogach tj. od 1) Prze­
worska, 2 ) 'Radymna, 3j i 4) Bełżca i Misztali‘, f>) Hu­
ciska i 6) Pełkiń. Li cy tacy a ofertami pisem nem u 
18 Lipca 1$01 o 11 rano w Magistracie. Cena, 
wywołania ad 1) 1920 K., ad 2) 1910 K., ad 3) i 4) 
3664 K. 72 hal, ad 5) 3010 K., ad 6) 1448 Kor. 
Wymogi ofert i warunki dzierżawy do przejrzenia lub 
podjęcia w ekspedycie. 4058 3—1

Zarząd powiatowej Kasy Jla chorych
w 8 T 1 1 Y J I I ,

rozpisuje niniejszem K O N K U R S  na posadę.
I. sekretarza i likwidatora w jednej osobie z pła­

cą roczną 1080 koron. Petent ma się wykazać bie­
głością w rachunkowości i konceptowaniu.

II. posadę kontrolora i inkasenta w jednej oso­
bie z płacą roczną 840 koron.

Podania wnosić rmleży na ręce Zarządu Kasy 
z terminem do dnia 15 lipca br. Oferty nieuwzglę- 
dnione nie będą zwrócone.

Zarząd powiatowej Kasy dla c loryci w  Stryju.
4057 1 Gustaw Muller, komisarz rządowy.

I n s e r a t  m u s i  
b y c  c z y t a n y skoro ma 

9 skutkować-1
Darmo i opłatnie

otrzymać można nasz nowy b o g a t o  ilustrowany 
letni katalog o 3980 6—2

Lampionach, ogniach sztucznych  
i innych artykułach dekoracyjnych

C a r l  W .  P i c h l e r  &  C o
W iedeń V II/I. M ariah ilferstrasse 741 EL

przeciw molom!!
i owadom 

Naftalinę, Kamforę, 
Antimolinę, P a p ie ry
naftalinowe, Liście
p aczu lo  we i Piżmo.
Tynkturę Cajepul

i lewandową 3062 
In de la  proszek,

Z A C H E R L IN
Rozpylacze

p o l e c a  m a g a z y n

J. Friedrich! Jeacid
lwów, Hetmańska 4.

K o n k a r § .
Towarzystwo Zaliczkowe w Dąbrowie potrzebuje 

od 1 sierpnia 1901
l o ^ L C ł i a l t e i a

z roczną pensyą 1800 koron. — Podania z odpisami 
świadectw, oraz dokładnym życiorysem przyjmuje Dy­
rekcya do 20 lipca 1901. 4052 2— 1

Zakład wodoleczniczy
X D xa , C ł i r a r a c a

w Zakopanem, w Tatrach (stacya Anlei)
Otwarty cały rok. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Po­
koje urządzone z komfortem. Pierwszorzędne urzą­
dzenia łazienek, elektryzacya, kąpiele elektryczne, 
massage i gimnastyka. Oświetlenie elektryczne. Geny 

bardzo przystępne. 2725
Prospekty na żądanie gratis.

Cudowny mikroskop z rodzaju tych, 
których na chi 
cagowskiej wy­

stawie świańiwej sprzedano nad~2V2 miliona, teraz 
nabyć można za małą conę tyiko kor. 2 40 (za po- 
przedniem nadesłaniem k. 2'60 franko, zaliczka o 40 
hal więcej). Zalety tego cud mikroskopu są te, że 
każdy przedmiot widzi /się 1 000 razy powiększony, 
natomiast atomy proszku i dla oka niewidzialne 
zwierzęta tak duże są, jak chrabąszcze. Niezbędną 
do nauki botaniki i zoologii i konieczny aparat do 
sprawdzania środków pożywnych n. p. mięsa W wo­
dzie żyjące drobne wytwory, dla oka niewidzialne, 
widzimy pływające. Oprócz tego instrument jest 
zaopatrzony lupą dla krótkowidzów do czytania naj­
drobniejszego pisma Lepszy mikroskop z 2.500 po­
większeniem z kilkoma objektami i objektywnych 
szkieł w eleg. kasetce tylko 5 kor. Wysyłka przez

J". S c l i u l l e r a
3475 Wiedeń II.. Kurcbauergasse 4.

3 E 8 8

B  EKSPEOfCfi „S M  P 0 L S K » ‘ |
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
c e n a ....................................6 kor.

S t  Rossoiuski, M o ja  có rh a  2 * 5 0  „
* P sych e  . . 3*00 „

Abgar-Soltan ,  P a n n a  S ieh iercza n -  
h a  . . . .  . . 2*00 kor.

Zmogas B a r p ik o w s c y  . 5*00 „
P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  R o s y i  

(II. wyda/nie) . . . .  . 1*00 kor.!
P r z e w o d n ik  do  k ą p ie l  100

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. aar. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod .zarządom Z. ilJ.iciusi-.uy.t.


